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Przedpłata wynosi:
rocznie

W Kraks wie.......................  20 złr.
W Austrji i Węgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji 108 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szwaj c a r j i............... 80 frank.

kwartalnie
— 5 złr. —
-  6 ,
— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank- —

— 20 frank. —

miesięcznic 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KKAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje.
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Stempel od każdorazowego umieszczenia’ ’ ’ * ’ ’ ’ * * ’ ’ * ‘ * * * 30

goszem a przejmuje Administracja dziennika „KKAJ“, oraz 
niżej wymienione ajencje.

Ajencje przyjmują-c© przedpłatę. K r a k o w i e  : Skład papieru Z. J . Wywiałkowskiego, M. Dworski; księgarnia J. Czecha i handel Wierzuchowskiego. W  o  Lwowie : Księgarnia Karola Wilda, księgarnia Gubrynowicza i Szmidta.  
W  T a r n o w i e : Księgarnia Gazdy. — “W  P r z e m y ś l u :  Księgarnia braci Jeleniów. r . . _ . .

A j e n c j e  p r z y j m u j ą c e  o g ł o s z e n i a : W  K r a k o w i e  : M. Dworski księgarnia Jozefa Czecha. — L w o w i e  : Księgarnia Karola Wilda, ksieg. Gubrynowicza i Szmidta, ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — " W  T a r n o -
w i e  s Księgarnia Gazdy. — P o z n a n i u  : Administracja Dziennika Poznańskiego. — " W  ~VI7 ' i e d n i ^ :  Haasenstein & Vogier, Iłeuer Markt Nr. 11. — Oppelik Wollzeile Isr. 22. " \W  B e r l i n i e ,  I M i o n a c ł i J u m  , Z i i r i c l i u .  ± S t .  G r a l l e n  :  Rudolf
Mosse Miinchen, Windenmachergasse, 3. — " W  H a n n D n r g n ,  P r a n K f n r c i ©  x x a d  M e n e m ?  B e r l i n i e ,  L i p a l f u ,  B a z y l e i ?  Z u . r i c ł m ,  S t .  G a l l e n ,  G e n e w i e  i  S z t n t g a r d z i e  u Haasensteina Ł Voglera. — P a -
r y ż u . : Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“

Oołoszenie przedpłaty 
na KRAJ

na miesiące luty i marzec: 
w m iejscu:

na lu ty ...............................2 złr.
na luty i marzec . 4 złr.

z przesyłką pocztową:
na luty . . . . . 2 złr. 25 kr.
na luty i marzec . 4 złr. 50 kr.

Kraków 4  lutego.
Wojna czy pokój? to pytanie,które 

dziś cały świat zajmuje, bo z, jego 
rozstrzygnieniem są związane losy  
nietylko Francji i Niemiec, ale losy 
całej Europy, a może i całego świata. 
Tajemniczość, która otacza dotąd 
kapitulację Paryża, przyczynia się 
jeszcze do zawikłania sprawy i ro­
dzi najrozmaitsze kombinacje, bę­
dące po większej części li tylko pło­
dem wyobraźni dziennikarskiej. Do 
tej chwili nic niewiadomo o bliż­
szych szczegółach kapitulacji stolicy 
Francji; ani urzędowe telegramy pru­
skie, ani francuzkie nie rozjaśniły 
mnóstwa zawiłych kwestji, a nawet 
sam członek rządu Gambetta w  swej 
proklamacji przyznaje się do zupeł­
nej nieświadomości zajść w Paryżu.

Jeszcze większa tajemnica pokrywa 
warunki p r z e d u g o d n e ,  o których 
wprawdzie muóstwo pisano w dzien­
nikach pruskich i angielskich, ale do­
niesienia ich nie przeszły nigdy po 
za sferę wieści. Z jakich przyczyn 
strony wojujące zachowują dotąd taką 
tajemnicę względem kwestji, które 
wkrótce muszą być przedłożone pod 
o b r a d y  zgromadzenia narodowego 
francuzkiego, nie jest nam jasnem; 
być jednak może, że Bismark, który 
nie lubi obcej interwencji, życzy so­
bie warunki pokoju przedyskutować 
li tylko z samą reprezentacją fran- 
cuzką, być bowiem bardzo może, że 
niektóre warunki jak np. odstąpie­
nie kolonji i okrętów wojennych 
francuzkich, mogłyby spowodować 
Anglję do energiczniejszego wystą­
pienia, na które i tak w ostatnich 
czasach się zanosiło.

Jeżeli tak jest rzeczywiście, w  ta­
kim razie mogłaby Francja uzyskać 
łagodniejsze warunki, niż się tego 
powszechnie spodziewają; kto wie 
nawet, czy w  razie ustanowienia 
przez konstytuantę monarchicznego 
rządu nie znalazłyby się nawet dla 
Francji odpowiednie kompensaty.

Upadek rzeczypospolitój wartoby 
grubo nawet opłacić w  interesie spo- 
koiu samych Niemiec. Jeżeli jednak 
konstytuanta francuzka wybrana pod 
wpływem exaltaeji wojennej stanie 
na stanowisku Gambetty i trwając 
przy republikańskiej formie rządu

nie zechce wejść w  żadne szacherki 
ziemią i ludźmi, cóż wtedy?

Wojna, która na razie pod wpły­
wem upadku Paryża i ostatnich klęsk, 
mogła być tylko szeregiem nowych 
strat, po trzechtygodniowym wy­
poczynku i przygotowaniu na nowo 
materjału wojennego, może wybu­
chnąć z nowa zaciętością i stawiu  u  u  u

Prusaków w położeniu bardzo tru- 
dnem. Przyjdzie im bowiem albo 
zdobywać całą Francję i zdobytą 
przez czas pewien trzymać w  swych 
rękach, do czego siły nawet tak sil­
nego państwa, jak zjednoczone Niem­
cy, nie wystarczą, albo też cofnąć 
się do prowincji, które zabrać usi­
łują i zająć stanowisko obronne.

Położenie Francji jest okropne, 
ale i dziś jeszcze nie tak rozpaczli­
we, jak się na pozór wydaje. Niem­
cy naprężyły już wszystkie swe si­
ły , aby zdobyć trzecią część Fran­
cji, ale czy zdołają te siły tak dłu­
go wytężać, aby i resztę Francji 
pokonać?

Głos czeski do Polaków i Rossjan
(Ciąg dalszy.)

Z tćj to zakorzenionej nienawiści Po­
laków do Rossjan, korzystać będą Prusa­
cy i będą się starali zyskać w Polakach 
sprzymierzeńców. Co więcój, obawiamy 
się, że dokażą swego ułudą i nadziejami 
wskrzeszenia Polski. Ani nawet wróg Po­
laków nie może nieuznać, że ich nieuga- 
szone pragnienie powrócenia napowrót naj- 
droższój ich matce ojczyźnie wolności i 
niepodległości jest uczuciem najczcigo- 
dniejszem.

Pragnienie to ożywia wszystkich Pola­
ków, dla tego klejnotu gotowi są zawsze 
wszystko poświęcić. D la osiągnięcia tego 
celu wycedzili potoki krwi po całym świę­
cie i ponieśli na ofiarę niezliczone dostat­
ki i majątki. Pod wpływem tego czasu 
rzucili się do najzuchwalszych przedsię­
wzięć. Niemaszźe więc czego się bać, że 
i dziś ulegną temu zaczarowaniu? A któż­
by im mógł brać za złe, gdyby z P rusa­
kami i Niemcami związali się przeciw 
Rossji za ręce, ażeby żyć swobodnie
w nowonarodzonój ojczyźnie.

Ale miejcie w pamięci słowa zapomnie­
nia poety: „ Timeo Danaos et dona feren- 
tes,u zwłaszcza gdy to są Danaowio nie 
niosący darów, ale dopiero takowe przy­
rzekający. I  zaiste huczne śluby odno­
wienia państwa polskiego, nigdy nie bę­
dą niczóm więcój jak  gruszkami na wierz­
bie, a biedni Polacy późniój płakaliby nad 
ofiarami, któreby w swóm omamieniu po­
nieśli dla niewdzięcznego sprzymierzeńca. 
Żaden rozsądny Polak, biorąc pod roz­
wagę chłodnego rozumu— a gdzie chodzi 
o los narodu, tam przedewszystkiem trze­
ba się radzić rozumu, żaden rozsądny Po­
lak ani na chwilę nie mógłby się łudzić' 
nadzieją, że mu Niemej7 teraz a zwłaszcza 
Prusacy pomogą do tego dzieła, którzy 
pierwsi złupili i wybrali sobie z niego tak 
dobre kąski. Spytajmy się Prusaków, czy- 
by oni chcieli Polsce wskrzesić się mają- 
cój odstąpić Poznania i Prus zachodnich. 
Każdego, któryby im to pytanie zrobił, 
uważaliby za szalonego i dalekoby gorzój 
na niego wpadli niż na Czecha, któryby 
wyraził żądanie zwrotu Brandenburgji i 
Turji koronie czeskiej, do którój te zie­
mie niegdyś należały. W szystkie te przy­

rzeczenia zatem czynione Polakom od 
Prusaków co do wskrzeszenia Polski al­
bo zostaną próżnómi, albo choćby miały 
jakąś podstawę, zaprawdę nie będą się­
gały dalej, tylko że Polakom da się wska­
zówkę, aby, jeżeli mogą wyrwali Rossji 
kraje zabrane, choćby po Don tak , aby 
stolicą tćj nowój rzeszy polskiój z „pru­
skiej łaski44 był Kijów. Na Powiślu Po­
lacy nie mają co robić, tu już oddawna 
nie są podporami ale raczój burzycielami 
cywilizacji; przeciwnie pomiędzy Ru­
sinami, tam im rozum niemiecki wskazu­
je  prawo i możność roznoszenia kultury.

Polegajcież tedy Polacy na pruskich o- 
bietnicach i wierzcie, że wam wrócą wol­
na ojczyznę tam, gdzie stała kolebka wa­
szego państwa, że z ziemi waszój was wy­
prą, a dadzą wam w zamian kraj, gdzie 
żywioł wasz nie jest panującym *).

Że się nie mylimy, ale że Prusacy m a­
ją rzeczywiście myśl w przyszłej wojnie 
z Rossją pozyskać pomoc Polaków i że 
do tego użyją takiego mamidła, już dziś 
dojść można z rozmaitych wypowiedzeń 
i natrąceń, które się pojawiają w broszu­
rach i dziennikach. Będzie zaś rzeczą bar­
dzo ważną, jak  się Polacy w tym wypad­
ku zachowają, będzie to bardzo ważne 
nietylko dla nich sam ych, ale także dla 
Słowian w ogóle & zwłaszcza dla nas 
Czechów, którzy jako ich sąsiedzi z ni­
mi i z ostatnimi Słowianami się stykamy. 
Ostatecznie także i co się tyczy samój 
walki, dość ciężko pada na wagę, ku któ- 
rój ze stron walczących Polacy zwrócą 
się z przychylnością i pomocą swą. Po­
lacy dziś nie mają już cienia tćj siły

Red.) mieli za Kościuszki i za wo- 
jen Napoleona I ,  bo po nieszczęsnóm o 
statnióm powstaniu, ani tyle co w r. 1845 
ani 1831, winą niezmiernego tego osła­
bienia, jest nierozważne ich szafowanie 
życiem i majątkiem w czasie powstań.

Przecież i dotąd są czynnikiem takim, 
że zasługują na wszelką uwagę i należy­
te ocenienie tak co do liczby, jak  mia­
nowicie co do waleczności spotęgowanej 
ofiarnością za swobodę ojczyzny.

Dla tego obu stronom walczącym mocno 
będzie zależeć na tóm, aby Polacy nie po­
pierali i nie pomagali drugiej stronie czyli 
nieprzyjacielowi. Żeby PoLcy — coby im 
samym najbardziej było na rękę—nie chcieli 
stanąć po żadnćj stronie, nie będzie możli­
wym , ponieważ właśnie pierwsze starcia 
stron walczących będą na ziemi polskiój, 
a to ja sn e ; że gdy dwaj szermierze biją 
się w wym domuł a nie m am  ty le  siły 
aby ich obu wyrzucić, będę się skłaniał do 
tego, od którego zwycięstwa, spodziewamy 
się jeżeli już nie czego dobrego to czegoś 
złego. I  nie wahamy się wysłowić zdanie 
nasze zkądby Polakom więcój złego urosło 
a zkąd mniej, wypowiemy to bez ogródki, 
nieobawiając się, że przez nas mówi stro- 
nictwo słowiańskie — ale w przeświadcze­
niu, że zdanie nasze będzie uznane przez 
każdego innoplemieńca, który zna sprawę.

Mówimy bez ogródki, że Polacy, gdyby 
się sprzymierzyli z Prusakami, czyli Niem­
cami i pomagaliby im usilnie przeciw Ros­
sji, niechybnieby sami sobie najwięcej szko­
dzili, bo pracowaliby najprzód nad własną 
zgubą czy tak czy owak t. j . czyby ta lub 
owa strona zwyciężyła.

Dajmy na to, żeby zwyciężyli Prusacy 
tak, żeby im nikt nie przeszkadzał w ich 
ziemi rozszerzania się na wschód, któżby 
to więcej doznał skutków szerzenia się te­
go w swej ojczyźnie, Polacy czy Rossjanie 
żyjącyj dalej na Wschód?

*) A utor odsyła ezytelników  do broszury: 
Die Z u ku n ft Polens, o której swego czasu w 
K raju  wspomnieliśmy.

Przecież na całym świecie nie będzie 
optymisty Polaka, któryby śmiał ufać, że 
zwycięskie Niemcy z wdzięczności za po­
moc doznaną, zostawiliby Polaków w spo­
koju a nawet wróciwszy im Poznańskie i 
Prusy zachodnie, przez nie przechodziliby 
aż do gub er nj i Mińskićj, Mochilewskiej a 
nawet Smoleńskiej i tam zaczęli zdobywać 
nową ziemię. Nie jestże przeciwnie rzeczą 
niechybną, ze Prusacy po zwycięstwie nad 
Rossją połknęliby bez wszelkiej wdzięczno­
ści swego sprzymierzeńca Polaka, używa­
jąc przeciw niemu, jak dotąd w Poznań­
skim kapitału, inteligencji, a w miarę po­
trzeby siły, — a wszystko to z wielkim 
skutkiem, bo jest do przewidzenia, że Po­
lacy wyszliby z tej wojny niezmiernie osła­
bieni, ponieważ chytry ich sprzymierzeniec 
w wojnie pchałby ich wszędzie na miejsca 
najniebezpieczniejsze, — aby jak najwięećj 
Słowian zginęło od Słowian na korzyść 
Niemców.

Poczekajmy tylko, jak Heldengreis król 
pruski, czyli cesarz niemiecki odwdzięczy 
sie Polakom w Poznańskim i w Prusach 
za" to, że ich pułki we wojnie z Francją 
tyle krwi wylały, iD. c. n.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

KownO. Piszą w Mosk. W., że urzędni­
cy rossyjscy na Litwie są bardzo prze­
rażeni z powodu zmniejszenia etatu w 
urzędach do spraw włościańskich. Go­
dność mirowych pośredników ma być 
także zniesioną. I  jedni i drudzy położyli 
wielkie zasługi w sprawie moskwiczenia 
kraju, więc nic dziwnego, że podobne 
postępowanie rządu uważają, jako dowód 
wielkićj niewdzięczności. Taż sama ga­
zeta powiada, że ludność litewska z nie­
cierpliwością oczekuje reformy sądownic­
twa. Ponieważ sędziowie pokoju są obie­
ralni, więc wszyscy się spodziewają, że 
miejsce dawnych przedajnych urzędników 
zastąpią prawi sędziowie. Prawo obiera­
nia marszałków ma być wróconóm szlach­
cie, którego była pozbawioną od r. 1863.

Na nowój kowieńsko-libawskiój drodze 
źelaznój zdarzają się ciągle bardzo nie­
szczęśliwe wypadki. Jednemu wyrobniko­
wi niedawno pociąg oderwał głowę, inni 
dwaj zostali na miejscu pozbawieni życia, 
trzeciemu połamano żebra. Całą drogę 
tak ile  b u d o w a n o , ż e  w  c z a s ie  przejścia 
pociągu nasyp najokropniój się trzęsie. 
W oda po obu stronach drogi potworzyła 
prawie jeziora, co przyniosło znaczne 
szkody sąsiednim mieszkańcom. Rur p ra­
wie nigdzie nieprzeprowadzono. Lecz w 
sprawozdaniu urzędowóm wszystko będzie 
ja k  najlepiój, bo p. minister zna się ze 
spółką,

Peszt 2 lutego. I n t e r p e l a c j a  S tra - 
t i m i r o w i c z a  wystósowana do rządu 
węgierskiego na wczorajszóm posiedze­
niu izby niźszój sejmu węgierskiego, brzmi 
jak  następuje:

W ysoka izbo ! Czasy, w których żyje­
my, są tak  groźne, a położenie Europy 
tak anormalne, że uważam to za obowią­
zek wobec ojczyzny, aby być objaśnio­
nym dokładnie we wszystkich kierunkach 
naszój polityki.

Przed kilku dniami pan prezydent mi­
nistrów dał mi wyjaśnienie co do sto­
sunków państwa naszego do zachodu; 
jakkolwiek nie zgadzam się na politykę 
naszą w tym kierunku i wkrótce przy­
czyny mego niezadowolenia tutaj wyłożę, 
to niemniej z przyjemnością stwierdzam

fak t, że W ęgry wywierają stanowczy 
wpływ na politykę monarchji.

Jeżeli tak rząd sam przyznaje, że W ę­
gry mają wpływ stanowczy na zewnę­
trzną politykę państwa całego, to nikogo 
nie zadziwi, jeżeli także za inne kierun­
ki polityki naszej zagranicznój uczynię 
rząd nasz odpowiedzialnym. Mianowicie 
uderzyła mnie nota jedna, wystósowana 
do ajentów naszych dyplomatycznych w 
krajach naddunajskich, a głównie w do­
datku do czerwonój księgi, 
czytam w niój następujący ustęp :

„Jednakowo koniecznóm jest, abyś pan 
władców tamtejszych uczynił uważnymi 

nie pozostawił ich w wątpliwości w tym 
punkcie, że w każdym razie jesteśmy zde­
cydowani nie pozwalać na żadne naru­
szanie zasad, postawionych przez trakta­
ty z r. 1856 i 1858, jakotóż przez nastę- 

ujące uchwały konferencyjne, względem 
ytu politycznego krajów nad dolnym 

Dunajem i że zasad tych w razie potrze­
by całemi siłami monarchji popierać bę­
dziemy.41

W  ustępie tym widzę ukrytą nieco gro­
źbę interwencji zbrojnój na korzyść Tur 
c ji ; usiłowanie zastraszenia ludów sło­
wiańskich tamtejszych na przypadek, gdy 
by ebeieli domagać się przynależnych im 
praw i uwolnić się od despotyzmu tu­
reckiego.

Uwagi te powodują mnie do wystósowa- 
nia następującój interpelacji do p. prezy­
denta m inistrów :

Z w a ż y w s z y ,  że jednym z warunków 
naszój przyszłój pomyślności i utrwalenia 
naszych instytucji liberalnych jest właści­
we i liberalne stanowisko monarchji na­
szój do kwestji wschodniój;

z w a ż y w s z y ,  że w nocie powyższój 
hr. Beust staje w sprzeczności z dążno­
ściami słowiańskich ludów Turcji i na 
zawsze może zniechęcić ku nam te ludy;

z w a ż y w s z y ,  że bolesną to jest nie­
konsekwencją stawać przedewszystkiem 
w obronie traktatu  paryzkiego, kiedy się 
równocześnie przez groźbę zbrojnój in­
terwencji zapowiada prawie naruszenie 
tego traktatu;

pytam się p. prezydenta m inistrów :
1) czy rząd węgierski także na tę po 

litykę hr. Beusta się zgadza?
2) czy chce się starać o to, aby mo- 

narchja podjęła względem kwestji wscho­
dniój politykę liberalną, sprzyjającą eman­
cypacji ludów słowiańskich?

2) czy p. prezydent ministerstwa chce 
się starać o to, aby wobec wschodu za­
chowaną została ta sama neutralność, 
którój wobec zachodu tak gorąco bronił ?

Interpelacja ta doręczoną została pre­
zydentowi ministerstwa na piśmie.

Francja.
Hyeres (Var) 24 stycznia.

K. [B o s a k  - H  a u k  e.]
Niepowetowana klęska spadła na nas 

Pełen odwagi, poświęcony Polsce całą 
duszą, wielbiony i szacowany przez wszy­
stkich, którzy go znali, Bosak-Hauke zgi­
nął 21 stycznia w bitwach pod Di jonem. 
Każde serce polskie poczuje tę stratę i 
ze łzami będzie wspominało o młodym bo­
haterze, w którym cały naród nadzieje 
swe łożył.

Pierwsze depesze głosiły go lekko ran­
nym; jenerał Bordone, szef sztabu Gari- 
baldego, zatelegrafował późniój z oznaj­
mieniem o śmierci Bosaka. Zniknął był 
od 21 stycznia, 23 znaleziono jego ciało 
obnażone w lesie. Dziennik L a  Dertwcra- 
tie du M idi następnemi słowami żałuje 
śmierci wiernego przyjaciela F ran c ji:

„Wieść o śmierci jenerała Bosaka bę­
dzie miała bolesny odgłos nietylko we 
Francji, gdzie nie miał jeszcze czasu dać 
się poznać, lecz w Szwajcarji, w Polsce 
i we wszystkich narodach młodego ple­
mienia słowiańskiego, którego był prze­
pysznym wzorem i jedną z największych 
nadziei.

„Jego historja wszędzie rozpowiadana, 
wszędzie wielbiona, pocieszy może wy­
chwalaniem czynów bohaterskich, jakie- 
mi była przepełniona, młodą wdowę, 
którą zostawił z trojgiem dziatek, w skro­
mnym domu, na drugióm piętrze, w Oar- 
rouge, blisko Genewy.

„Bosak-Hauke był jednym  z założy­
cieli kongresu pokoju i padł ofiarą naj­
okropniejszój wojny.

„Przewidział on tę wojnę i razem 
z gronem ludzi, których ona rozproszyła, 
starał się ją  zatrzymać wezwaniem do 
zgody między plemieniem łacińskióm i 
plemieniem germańskióm.

„Lecz poco przemawiać do narodów, 
których istny caryzm trzyma zgiętych 
pod jarzm em ? Te dwa plemiona, których 
zgoda zatwierdzała pokój na świecie, zo­
stały rozdwojone, poduszczane jedno na 
drugie przez dostojnych zbrodniarzy, któ­
rym powierzyły opiekę nad swym losem; 
i dzisiaj te plemiona mordują się wzaje­
mnie wśród walki, która w zachodzie u- 
cywilizowanym X IX  wieku przywraca nie­
tylko barbarzyństwo z czasów Atylli, ale 
i bitwy i marzenia o wytępienie narodu, 
jakiem i mogą się chlubić najsmutniejsze 
iata historji.

„Bosak-Hauke nie przebył całe życie 
w tóm skromnóm ustroniu w Carrouge. 
Po ostatnióm powstaniu polskióm, które- 
go był jednym  z bohaterów, w ten to 
zakątek zaniosło go wygnanie. Żył on 
tam w pokoju, oddany całą duszą rodzin- 
nym pociechom , zamiłowaniu sztuki i 
nadziei w rzeczpospolitą.

„Syn znakomitój rodziny polskiój, wy­
chowany był w Rossji wśród przepychu 
i blasku. Wcześnie obrał sobie stan woj­
skowy, w którym się wsławił niewypowie­
dzianą odwagą w wojnie na Kaukazie. 
Powstanie wybuchło w Polsce; Bosak nie 
zapomniał, że był Polakiem i ze wszyst­
kich korzyści, jakie mu dało świetne sta­
nowisko, zachował jeden tylko skarb, 
młodą żonę. Oddał wszystko przeklęte­
mu carow i: tytuł, szpadę, przysięgę i po­
biegł złączyć się z powstałymi braćmi.

„Po smutnym końcu tój bohaterskiój 
walki, schronił się w Szwajcarji.

„Rzeczpospolita była zaledwo ogłoszo­
na, ja k  Bosak za przykładem  Garybal- 
dego, przybiegł zasilać francuskie szeregi. 
Umarł dla Francji w Dijonie, pod do­
wództwem przyjaciela swego i prawie 
pod jego oczyma.

„śmierć Bosaka jest stratą nietylko dla 
rzeczypospolitój francuskiój, ale zarówno 
i dla rzeczypospolitój powszechnój. Dla 
niój to on walczył. Despoty będą się cie­
szyć z jego śmierci. Niech wszyscy repu­
blikanie zachowają i czczą jego pamięć! 
Tracą w nim znakomitego republikanina, 
tego, któryby był, gdyby nie śmierć, bo­
haterem  słowiańskiego rodu, Garibaldim 
północy. Bosak liczył 36 lat.44

Dziennik francuski temi rzewnemi sło­
wy uczcił pamięć naszego Bosaka. Spo­
dziewaliśmy się wszyscy, że hodował się 
i nabierał rozgłosu w bratniój Francji, 
aby mógł kiedyś dzielniój służyć ojczy­
źnie swój, którą kochał nadewszystko, 
dla którój wszystko poświęcił. Iuaczćj 
się stało! Ale przynajmniój zostawił po 
sobie pamięć, która nigdy nie zaginie i 
każdy o nim pow ie: Był to gorący,, oby-

Z PAMIĘTNIKA AUTORA
„Czarnej Księgi".

Noc z dnia I na 2 listopada 1848 roku.
(BOMBARDOWANIE LW O W A.)

(Ciąg dalszy.)
W  akademji tym czasem , i w rynku i 

wszędzie, gdzie gwardja i lud zbrojny 
wielkie zamięszanie, miejski ratusz^ i aka- 
demję zarzucają granatam i, wielki dwu­
głowy orzeł austrjacki zatknięty na szczy­
cie wieży miejskiego ratusza, ugodzony 
granatem , pada na ziem ię, — pali się 
ratusz, pali akademja, pali się dom oby­
watela Mieczysława Darowskiego, gmach 
teatralny w płomieniach, a inne domy 0- 
garnia już pożar, tu  i owdzie drobne z 
wojskiem utarczki, strzały z wszech stron, 
dzikie okrzyki żołdactwa, jęki konających, 
rannych i mordowanych, a ze sztabu — 
nie widać nikogo, — żadne, —  żadne nie 
nadchodzą rozkazy, tu  i owdzie pojedyń- 
cze odzywają się g ł°sD ażeby zebrać się 
i w to lub owe uderzyć m iejsce, ale o 
brak zaufania rozbija się wszystko, n ie­
ma komu prowadzić, niema komu kiero­
wać obroną! Kapitanów niewielu, z ma­
jorów —  żadnego. Emigrant Domagalski 
wpada w pośród reszty legji akademic- 
kiój i obejmuje bataljon.

W  tóm kilku gwardzistów przybiega z 
rynku i wzywają w imieniu miasta, ażeby 
akademja niezwłocznie wysłała parlamen­
tarza. Major Domagalski nie może opu­
ścić bataljonu, kapitan Rozwadowski ulu­
bieniec legji, ua prośby młodzieży nie 
chce rozłączyć się z kom panją, mm ofi­
cerowie nie mają do tego ochoty, pa­
da wybór na mnie.

-  Któż mie posyła, -  VJt&f  F f U  
byłych gwardzistów — Jakl cel > J akie 
warunki, co m a m  mówić, c o  pi oponować, 
co przyjąć? , . i •

— W  rynku —  odpowiadają gwardzi­
ści —  w rynku obywatelu dowiesz się
wszystkiego. ,

w  tej Chwili pada granat w pobliżu 
b arykady , na którój s z c z y c ie  ° dv™ 
mały stoi Krzyżanowski i —'  .
o strzały armatnie i karabinowe, wes0 0 
zachęca do walki i bębni bez pi zerwy. 
Czerep granata odrywa mu wierzchnią o-
bręcz jego bębna. K r z y ż a n o w s k i  sinU “
pogladnął ua bęben, ujął p a łe c z k i ,_ n 
rzy ł; lecz bęben tylko głuchy > J*kg  
pogrzebowy, przytłumiony wydał z sie ic 
głos. Krew mu uderzyła do gł°w>7 ’ 
pąs na tłuściutkie wystąpił lica, usta /A  
wiły się do p łaczu , z ócz splyu? , 
Załam ał ręce, na porwanym s k r z ) . 
je  bębnie, stał chwilę w milczeniu, 
jednak gniewnie zaiskrzyły się oczy^ 
rzucił pałeczki i bęben chciał cisnąc

ziemię, przemogło jednak zamiłowanie 
do swojega ulubionego instrum entu, od­
piął go bowiem pow oli, zlazł z baryka­
dy, wpadł szybko do kamienicy Toman- 
ka, ostrożnie złożył go w sieni za bramą, 
a potóm coprędzój przypadł do kapitana 
Rozwadowskiego, wyciągnął ręce do nie­
go i ja k  dziecię prawdziwie pieszczotli­
wie głaszcząc go po ram ieniu, przymila- 
jącym, błagalnym rzekł tonem:

—  Kapitanie kochany! kochany kap i; 
tan ie ! Ten przeklęty granat zerwał mi 
obręcz z mego bębna, pozwól mi, pozwól 
wziąć teraz k arab in !

Kapitan lubiąc tego dzieciaka, pogła­
skał malca po twarzy i zapewne chciał 
cos odpowiedzieć na jego prośbę błagal- 

gdy właśnie w pobliżu, tuż poza so- 
bą posłyszał jęk . Odwrócił się, popatrzył 
i ujrzał jednego z młodzieży, który w 
piersi ugodzony kulą, konając tarzał się 
z bólu po ziemi. Mały dobosz nie czekał 
już odpowiedzi kapitana, rzucił się na 
ziemię, porwał karabin zastrzelonego mło­
dzieńca, naboje wyjął z ładownicy, nabił 
karabin i stanął na barykadzie.

W rynku dodano mi jeszcze dobosza, 
starego, jeszcze z 1831 r. żołnierza, z nim 
razem śpiesznym ruszyłem krokiem i 
wkrótce stanąłem przed barykadą wznie­
sioną od księgarni Karola Wilda do ce- 
sarskiój apteki. Otworzono barykadę i 
przepuszczono mię z doboszem , który

zaraz uderzył w bęben. Żołnierz stojący 
w pobliżu kościoła dominikańskiego na 
czatach, zaledwie mię zoczył, natychmiast 
wziąwszy broń do ataku i odwiódłszy 
kurek, k rzy k n ął: Hali, wer da ?

Dałem znak doboszowi, a gdy ucichł 
bęben, odpowiedziałem: Parlamentair!

' — Parlamentair! rechts um! —  zawo­
łał żołnierz i sposobem zwyczajnym przy­
zwał podoficera. Zaledwie odwróciłem 
się, nadbiegł podoficer i spytał, czego po­
trzebuję. Oświadczyłem m u, że idę do 
komenderującego jenerała Hammersteina. 
Podoficer oddalił się, po paru atoli mi­
nutach wrócił i poprosił, ażebym szedł 
za nim. Postąpiliśmy naprzód i podoficer 
wyprowadziwszy nas aż na planty, a ra­
czój tak zwane „Szkarpy,44 biegiem wró­
cił się do swoich. 1

Na Szkarpach równoległe z kamienicą 
Borzęckiej stał z bronią do nogi mnićj 
więcój bataljon wojska w pogotowiu. Za­
ledwie zostałem postrzeżony, natychmist 
kilka padło na nas strzałów. Pijani żoł­
nierze dzikiemi, pełnemi urągania witali 
nas okrzykami i czułem, że z każdym 
krokiem  coraz większe zagraża niebez­
pieczeństwo.

W e dwóch tylko wpośród takiej dzi­
czy czułem śmierś przed sobą. Strzały 
bowiem przekonały mię, że osoba parla­
mentarza nie jest u uich ani uszanowana, 
ani pewna życia. Zaprawdę, wyznaję z

całą szczerością, że gdy kulka świstnęła 
mi koło u ch a , to wówczas nieobeznany 

jeszcze z tą muzyką wojenną, zawahałem 
się,_ przystanąłem i —  gdyby nie stary 
mój dobosz, byłbym niewątpliwie cofnął 
się w nienajlepszym porządku. Dobosz 
atoli snać poznał, że jego porucznik za 
myślą wykonać niebardzo honorowy od­
w rót, bo zakręciwszy jakiegoś silniejsze­
go na bębnie werbla, głośno odezwał się 
do m nie:

— Naprzód poruczniku! naprzód, — a 
śmiało, odważnie, nie bać się, nie każda 
trafia kula, nie tak to u nas byw ało!

Wprowadzono mię do audjencjonalnćj 
gubernatora sali.

W szedłszy do sa li, zastałem tam ku 
największemu mojemu zdziwieniu rzeczy­
wiście sztab niemal cały wszystkich trzech 
legjonów. Przyznam się, że licząc wów­
czas 20 dopiero la t, na widok ten zaki- 
piało w mem wnętrzu i — nieumiejąc 
wówczas panować jeszcze nad sobą, za­
raz na wstępie rzekłem uszczypliwie:

A ! Jak to?  Panowie tutaj? Nie spodzie­
wałem się zastać tu panów ! Tam mło­
dzież i cała gwardja bez wszelkiego po­
zostały dowództwa. Nie wiedzą co czy­
nić ? Nagle jednak, gdy niektórzy w swóm 
pomięszaniu, zamierzali nawet tłumaczyć 
się przed 2Óletnim porucznikiem — zmie­
niłem ton i zapytałem kró tko : Czy mo­
gę widzieć się z gubernatorem ?

Na te słowa powstał pułkownik i sam 
poszedł do gubernatora z oznajmieniem,
że porucznik z akademji przyszedł jako 
parlamentarz prosić jego interwencji. Za­prosić jego interwencji.
raz1 wprowadzono mię do drugiego po­
koju i wkrótce znalazłem się wobec gu­
bernatora Zalewskiego inaczelnikagwardji.

(Dokończenie nastapL)

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
(Ciąg dalszy.)

— Rzecz bardzo dobrze i delikatnie 
obmyślana —  odezwał się Landleif — 
obecnie niema żadnych trudności. W  me­
tryce Julja jest zapisaną jako córka Leo­
polda, w testamencie to samo będzie po­
tóm nazwisko wymienione, gdyby ktoś 
się znalazł, o czóm wszakże wątpię, kto- 
by chciał zaprzeczać jój tego nazwiska 
i prawa do ojcowizny, natenczas spotka 
się z moim dokumentem.

W idzę, że pan posiadasz nieograni­
czone zaufanie panny Julji — zauważał 
major.
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watel, dzielny dowódzca i uczciwy czło­
wiek.

—  [ D e k r e t y  d e l e g a c j i  r  z ą d o- 
w ć j]. Równocześnie z proklamację. Gam­
bę tty, którąśm y wczoraj na tern miejscu 
podali, delegacja rzędowa w Bordeaux 
w y d a ła :

1. D ekret z 31 stycznia, który zwołu­
je na 8 lutego zgromadzenia wyborcze.

2. D ekret następujący: Słusznę jest 
rzeczą, aby współwinni z rzędem , który 
się rozpoczęł zamachem 2 grudnia, a skoń­
czył kapitulację w Sedanie i zostawił F ran­
cję ruinie i najazdowi, pozbawieni zostali 
w tój chwili politycznych praw, tak  jak  
przeklęte na zawsze dynastje, które były 
winowajczóm narzędziem. Jest to konie- 
cznę sankcję odpowiedzialności, jak ę  na 
siebie przyjęli ci, którzy świadomie cesa 
rzowi w wykonaniu różnych czynów jego 
rzędu pomocnymi byli, i od 2 grudnia 
1851 r. aż do 4 września 1870 sprawo­
wali władze ministrów, senatorów, radz- 
ców stanu lub prefektów.

Od wybieralności do zgromadzenia na­
rodowego podobnież wykluczone zostaję 
indywidua, które od 2 grudnia 1851 do 
4 września 1870 w wyborach do ciała 
prawodawczego przyjęły kandydatury u- 
rzędowe i których nazwiska znajduję się 
na listach prefektów, polecających wy­
borcom ich kandydatury, jak  niemnićj, 
których urzędowy Monitor nazywa kan­
dydatami rzędowymi, administracyjnymi, 
urzędowymi.

3. D ekret, który zawiera rozporzędze- 
nie o sposobie wyborów. W szyscy wy­
borcy w stolicy kantonu będę głosować 
za pomocę kartek ; prefekt może z po­
wodu lokalnych stosunków, kantony na 
dwa lub trzy okręgi rozdzielić. W  takim 
razie głosowanie odbędzie się dla kaźdój 
z tych sekcji w gminie, która przez pre­
fekta wyraźnie oznaczonę będzie.

Art. 6 mówi, źe głosowanie odbędzie 
się w jednym tylko dniu.

Art. 15 zawiera rozporzędzenie, źe od 
wybieralności wykluczeni sę członkowie 
rodzin , które od roku 1789 we Francji 
rzędziły.

Art. 16 b rzm i: Reprezentantami ludu 
nie mogę być te indywidua, które w je  
dnój z dziewięciu pierwszych kategorji 
art. 79 ustawy z 15 i 18 m arca 1849 i 
w postanowieniach art. 81 tejże ustawy 
sę objęte.

W szystkie powyższe dekrety sę przez 
wszystkich członków delegacji rzędowćj 
podpisane.

— [ K o n w e n c j a z a w a r t a m i ę d z y  
B i s m a r k i e m  i F a v r e m  w W e r s a ­
l u  d n i a  25 s t y c z n i a  1871 r.] Między 
hr. Bismarkiem, kanclerzem zwięzku nie­
m ieckiego, działającym w imieniu jego 
cesarskiój mości cesarza Niemiec i króla 
pruskiego z jednej strony, a p. Juljuszem 
F av rem , ministrem spraw zewnętrznych 
rzędu ohrony narodowój — obaj zaopa­
trzeni w legalne pełnomocnictwa — za­
wartym został dzisiaj następujący układ:

Art. 1. Ogólne zawieszenie broni i 
wstrzymanie wszelkich operacji wojen­
nych na całćj linji między wojskami nie- 
mieckiemi i francuzkiemi rozpoczyna się 
dla Paryża d z i s i a j , dla departamentów 
za trzy dni.

Zawieszenie broni trwać będzie 21 dni, 
a mianowicie w ten sposób, źe ono ustaje 
równocześnie wszędzie w południe dnia 
19 lutego — w yjąw szy, gdyby takowe 
przedłuźonóm zostało. Strony wojujące 
zachowuję pozycje swe obustronne, które 
rozdzielone zostanę linję demarkacyjnę.

Linja ta  idzie od Pont d ’Ereque na 
granicy departamentu Calvados, zwraca 
się potćm do Laquieres na północno- 
wschodzie departamentu LaM ayenne, idąc 
między Brioure i Fromentel. — Przyty­
kając do departamentu L a  Mayenne pod 
Laguieres idzie na granicy dzielącej de- 

artam ent ten od departamentów Orny i 
arthy aż na północ Morannes i prze­

dłuża się w ten sposób, że zostawia woj­
sku niemieckiemu departamenta Sarthy, 
Indre i Loiry, zacząwszy, od Loiret-Cher, 
Loiret i Jonie aż do tego punktu , gdzie 
na wschodzie od Quare des Tombes scho­
dzą się departamenta Cote-d’o r, Nievre 
i Jone.

Zacząwszy od tego punk tu , kierunek 
linji zostawia się dalszćj umowie, skoro 
strony wojujące zasięgnę wiadomości o 
operacjach wojennych, wykonanych w 
departamentach Cote-d’or, Doubs i Jura. 
W  każdym razie linja ta przecinać bę­

dzie terytoijum  tych trzech departam en­
tów , zostawiając Niemcom północną, a 
Francuzom  południową część tegoż.

Departam enta północy, Pas de Calais, 
twierdze Givet i Langres wraz z okrę­
giem 10 kilometrów pozostanę wolne od 
okupacji niemieckiej.

Armje wojujące i obustronne forpoczty 
zostanę w pozycjach oddalonych naj­
mniej o 10 kilometrów od linji demarka-
c y jn ó j .

Każda z obu armji zachowuje sobie 
prawo wykonywania władzy swój w tóm 
terytorjum , które zajmuje i używania 
wszelkich środków, które dowódzcy jój 
w tym celu za stosowne uznaję.

Zawieszenie broni rozciąga się zarówno 
na m arynarkę obu krajów; za linję de­
m arkacyjnę przyjmuje się południk prze­
chodzący przez D unkerkę; po zachodniój 
stronie tegoż pozostać maję okręty fran- 
cuzkie, a po wschodniój niemieckie, od 
chwili kiedy o tem wiadomość odbiorą.

W szelkie pryzy zabrane po zawarciu 
tej konwencji, jednak przed jój notyfi­
kacją, zwrócone zostanę; również wzaje­
mnie zwróci się jeńców, którychby w mo­
żliwych w tym przeciągu czasu potycz­
kach się zabrało.

O p e r a c j e  w o j s k o w e  n a  t e r y t o -  
r j u m  d e p a r t a m e n t ó w  D o u b s  e, 
J u r a  i C ó t e  d’0 r  jakotóź oblężenie 
Belfortu trwają dalój bez względu na ni­
niejsze zawieszenie broni aż do chwili, 
kiedy nastąpi późniejsze porozumienie co 
do linji demarkacyjnćj, mającej się pro­
wadzić przez te departamenta.

Art. 2. Celem zawartego w ten sposób 
zawieszenia broni jest, aby rzędowi obro­
ny narodowój umożliwić zwołanie zgro­
madzenia narodowego swobodnie wybrać 
się mającego, które orzeknie, czy wojna 
ma dalój trwać, albo też pod jakiem i wa­
runkami pokój ma być zawarty.

Zgromadzenie to zwołanóm zostanie do 
Bordeaux. Komendanci niemieccy nie będę 
w niczóm przeszkadzali wyborom i zjaz­
dowi posłów na to zgromadzenie.

Art. 3. W ładze w o j s k o w e  francuzkie 
oddaję wszystkie forty stanowiące ze­
wnętrzną linję obronną Paryża, tudzież 
wszelki m aterjał wojenny wojsku nie­
mieckiemu.

Gminy i domy leżące między temi for­
tami a poza tą linją obronną, zająć może 
armja niemiecka aż do linji przez komi­
sarzy wojskowych oznaczyć się majęcój. 
Teren leżący między tę linję a wewnętrz­
nym wałem paryzkim zostaje nietknięty; 
źadnój z obu armji nie wolno terenu tego 
naruszyć. Sposób oddania fortów, jakotóź 
trasowania wspomnianój linji określonym 
zostanie w osobnym protokóle dołączo­
nym do niniejszej konwencji.

Art. 4. Podczas zawieszenia broni ar­
mja niemiecka nie wejdzie do Paryża.

Art. 5. Działa maję być u p r z ą t n i ę t e  
z wałów a lafety maję być złożone w je ­
dnym z fortów, oznaczyć się mającym 
przez komisarza niemieckiego.

Art. 6. Garnizony, żołnierze linjowi, 
gwardja ruchoma i żołnierze m arynarki 
z fortów i z Paryża zostaję jeńcami wo­
jennym i z wyjątkiem dywizji z 12,000 lu­
dzi, k tóra ma zatrzymać powagę wojsko­
wą w Paryżu dla służby wewnętrznój. — 
Jeńcy złożę broń; broń ta  będzie na prze­
znaczonych do tego miejscach złożoną i 
podług zwyczaju w o j s k o w e g o  oddaną 
przez komisarzy. Te wojska zostają we­
wnątrz miasta i niewolno im w czasie za­
wieszenia broni wychodzić za wały. F ran ­
cuzkie władze biorę na siebie obowiązek 
skonsygnowania w mieście wszystkich lu­
dzi należących do wojska lub do gwardji 
ruchomój. Oficerowie wziętych w niewolę 
wojsk umieszczeni zostanę na liście, która 
niemieckim władzom doręczoną zostanie. 
Po upływie zawieszenia broni wszyscy 
wojskowi należący do skonsygnowanój 
armji, winni się zgłosić jako  jeńcy armji 
niemieckiój, jeżeli pokój nie będzie za­
warty. Oficerowie zatrzymuję broń.
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Art. 7. Gwardja narodowa zatrzyma 
b ro ń ; czuwać ona będzie nad bezpieczeń­
stwem i porządkiem Paryża. To samo 
tyczy się źaudarmerji i wojskowych tój 
samój kategorji, które będę pełnić służbę 
municypalną, jako  to gwardji republikań- 
skiój, celników i pompierów. Ogólna liczba 
tej kategorji nie może przekraczać 3,500 
ludzi. W szystkie korpusy Frans-tireur’ów

będę rozwiązane rozkazem rządu fran- 
cuzkiego.
słanym przez rząd francuzki dla przygo­
towania zaprowjantowania Paryża i spro­
wadzenia przeznaczonych tam dotąd towa­
rów do miasta.

Art. 9. Po oddaniu fortów i po rozbro­
jeniu wałów i garnizonu według' artyku­
łów 5go i 6go, zaprowjantowanie Paryża 
rozpocznie się bez przeszkód wodę i ko ­
lejami źelaznemi. Zapasy przeznaczone 
dla tego zaprowjantowania nie powinny 
być konne z kraju obsadzonego przez 
wojska niemieckie; francuzki rząd zobo- 
więzuje się do kupowania tych zapasów 
zewnętrz linji demarkacyjnój otaczajęcój 
stanowiska niemieckich wojsk, chyba gdy­
by naczelnik tychże, dał przeciwny rozkaz.

Art. 10. Każda osoba, k tóra chce opu­
ścić miasto Paryż, powinna mieć regular­
ny paszport, wystawiony przez francuzkę 
władzę wojskową, opatrzony wizę nie­
mieckich przednich straży. Te paszporty 
i wizy winny być z prawa wydane kan­
dydatom dla deputacji prowincjonalnych 
i do zgromadzenia narodowego. Cyrkula­
cja tych, którzy takie pozwolenie otrzy­
mali, ogranicza się od 6tój godziny rano 
do 6tój wieczór.

Art. 11. Miasto Paryż zapłaci jako kon­
trybucję wojenną gminną, sumę 200 mi- 
ljonów franków. Zapłata tój sumy musi 
nastąpić przed 15tym dniem zawieszenia 
broni. Sposób zapłaty będzie uregulowa­
ny przez mięszanę niemiecko-francuskę 
komisję.

Art. 12. Przez czas trwania zawiesze­
nia broni nic z publicznych wartości wy­
prowadzać nie wolno, które mogę być 
uważane jako  zakład zapłaty kontrybucji 
wojennych.

Art. 13. W prowadzanie broni, amuni­
cji i przedmiotów, które do ich wyrobu 
służyć mogę, zakazuje się na cały czas 
trwania zawieszenia broni.

Art. 14. W ymiana jeńców wojennych, 
wziętych przez Francuzów w ciągu całój 
wojny, nastąpi. W  tym celu sporządzą 
władze francuskie w najkrótszym czasie 
imienne listy niemieckich jeńców wojen­
nych i dadzą takowe niemieckim wła­
dzom wojskowym w Amiens, w Mans, w 
Orleanie i w Vesoul. Puszczenie na wol­
ność jeńców wojennych niemieckich na­
stąpi na najbliższych punktach granicz­
nych. Niemieckie władze wydadzą jako 
zrównoważenie, równą liczbę francuskich 
jeńców tych samych stopni. W ymiana 
rozciąga się i na cywilnych jeńców, jako 
to : kapitanów okrętów kupieckich i fran­
cuskich cywilistów, internowanych w Niem­
czech.

Art. 15. Między Paryżem i departa­
mentami urządzi się za pośrednictwem 
głównój kwatery w W ersalu służba pocz­
towa dla niezapieczętowanych listów.

W ersal d. 28 stycznia 1871.
Bismark. Favre.

Niemcy.
Berlin 2 lutego.

§§. [N ie m ie c k ie  r a c h u n k i — flota. ] 
Rachujemy teraz zawzięcie wszystko to, 
co Francuzi kiedykolwiek z Niemiec wzię­
li, szkody jakie Niemcom wyrządzili i 
wszelkie możliwe straty z wojny wynika­
jące, aby ten długi Speiszettel przedstawić 
dzisiejszój F rancji do zapłacenia. Już to 
pod tym  względem Niemcy sę mistrzami. 
Rachunek doprowadzają zwykle do pe­
wnego idealizmu, który równie odbija się 
na nieczytelnych rachunkach hotelistów, 
ja k  na rachunkach międzynarodowych. 
A ileż to wspomnień wiąże się z temi ra­
chunkami. Tu Francuzi niegdyś jeszcze 
za Ludwika X IV  wzięli jakiś moździerz 
wiwatowy z pod kościoła, owdzie jaki 
pamiątkowy oszczep z zbrojowni miejskiój; 
tam znów zjedli i wypili na rachunek 
miasta lub powiatu, owdzie nałożyli kon­
trybucje. To dziś wszystko najskrupula- 
tniój się oblicza podług starych szparga­
łów, dodaje się stosowne procenta i ra­
chunek podaje do urzędu kanclerskiego 
w Berlinie, lub do rejencji w Dusseldor­
fie. Prócz tego wszyscy wypędzeni z 
Francji Niemcy, a jest ich sporo, korzy­
stają z chwili, aby się obłowić pieniędzmi 
francuzkimi.

F lota wojenna niemiecka, która przez 
cały czas nie pokazywała się na morzu, 
teraz udaje zucha i wiedząc na pewno, 
że flota francuzka ogołocona z ludzi, a 
po części i dział, zawitała do portów, 
w ysłała swe naj spieszniej sze parowce

„Schnellfahrer“ „Augustę i E lisabeth11 na 
kaptowanie okrętów kupieckich francuz- 
kich. „Augusta11 zabrała ich cztery. Dziś 
Niemcy twierdzę, źe tylko zawieszenie 
broni wstrzymało ich flotę od zmierzenia 
się z flotę francuzkę! Niby to na takie 
zmierzenie nie było dość czasu.

W ybory do parlamentu niemieckiego 
obudzają dużo zajęcia, ale tylko w kołach 
inteligencji, ludek jest, ja k  to przewidzieć 
było m ożna, bardzo obojętny i partja 
konserwatywna z pewnością odniesie zwy- 
cięztwo przynajmniój w Prusach, jak  we 
wszystkich ostatnich wyborach.

Z W ersalu donoszę, źe hr. Bismark za­
prosił deputację japońską, znajdującą się 
w tój chwili w W ersalu, na wjazd try ­
umfalny do Berlina. Sprzedaje skórę, a 
niedźwiedź w lesie.

Rossja.
[Z p o w o d u  z b l i ż e n i a  s i ę  P r u s  

d o  A u s t r j i — o p ó r  N i e m c ó w  n a d ­
b a ł t y c k i c h  p r o w i n c j i  z p o w o d u  
j ę z y k a  u r z ę d o w e g o — b u n t y  c h ło ­
p ó w  w K u r l a n d j i  —  b i b l j o t e k a  
s ł o w i a ń s k a  w O d e s s i e . ]

Zaledwie pierwszy głos rossyjski nas 
dochodzi w kwestji zbliżenia się Prus do 
Austrji. Dotychczas niewiedzieć, z jakich 
powodów wszystkie dzienniki pomijały 
milczeniem nowy zwrot polityki pruskićj. 
Ten pierwszy głos pochodzi z obozu do­
syć przyjaznego jedności niemieckiej. — 
Petersb. Wied., gdzie się właśnie doty­
czący artykuł znajduje, nic stanowczego 
nie wypowiadają ze względu, źe niewia­
domo jeszcze, w jaki sposób oba pań­
stwa zużytkują swe nowe stosunki. Ten 
lub ów kierunek prusko - austrjackiój po­
lityki zależy od bardzo wielu okoliczno­
ści i od tego, jak ie  partje wezmą górę 
w Austrji i w Niemczech, do jakiego sto­
pnia silne są w Niemczech dążenia do 
wolności politycznój, którój me dała kon­
stytucja związkowa i o ile jest żywotnym 
federalizm austrjacki i t. d.

Dalój Petersb. Wied. przytaczają wyją­
tki z wielu gazet austrjackich i pruskich, 
które witają przyszłe przymierze, jako 
cios wymierzony przeciwko Rossji.

Najkategoryczniój ze wszystkich gazet 
wypowiedziała swe zdanie Volkszeitung, 
według którój nowi sprzymierzeńcy mają 
wspólnie „paraliżować intrygi Rossji w 
sercu Niemiec t. j. w Czechach11, „upo­
wszechniać kulturę niemiecką na Dunaju11, 
„skarcić moskiewską zuchwałość11 i t. d.

„Jeżeli z tych głosów — piszą Petersb. 
Wied. — mamy sądzić o nastroju w Au­
strji i w Niemczech, to musimy przyjść 
do wniosku, źe zbliżenie się obu tych 
państw zagraża Rossji wielkióm niebez­
pieczeństwem, źe Rossja nie powinna pa­
trzeć na to obojętnie, ale musi konie­
cznie przeszkodzić owemu zbliżeniu się... 
Lecz na szczęście nie wszyscy w Niem­
czech tak  sądzą, jak  cytowane powyźój 
dzienniki. Tuż obok głosów wzywających 
kulturę niemiecko - polsko - m adjarską do 
wojny krzyżowój przeciwko barbarzyń­
stwu moskiewskiemu, można słyszeć opi- 
nje trzeźwe i umiarkowane, co nas nieco 
uspokaja11 etc.

Z powodu języka urzędowego w nad­
bałtyckich prowincjach, piszą w Mosk. 
Wied. co następuje: „W  tylko co podbi­
tych prowincjach francuzkich Alzacji i 
Lotaryngji, już Niemcy wytępiają język 
francuzki; w niepodbitych jeszcze dotych­
czas nadbałtyckich prowincjach język ros­
syjski m a się bardzo źle. Miejscowe wła­
dze rossyjskie muszą w swych stosun­
kach z instytucjami miejskiemi, sądowemi 
i szlacheckiemi, używać dwóch języków : 
niemieckiego i rossyjslsiego, to jest do 
każdego dokumentu w języku rossyjskim 
powinno być dołączone tłómaczenie nie­
mieckie. To się robi nie dlatego, aby było 
koniecznóm, ale dla obznajomienia urzę­
dników rossyjskich z językiem niemiec­
kim. Pomimo tego Niemcy bardzo gorli­
wie trzym ają się tego zwyczaju. Gdy się 
raz zdarzyło, źe w sprawie dotyczącój li 
tylko Łotyszów w dokumencie urzędo­
wym nie było tłómaczenia niemieckiego, 
odesłano go natychmiast napowrót, przy- 
czóm urzędnikowi zrobiono wymówkę, źe 
psuje ich porządki niemieckie i wstrzy­
muje bieg spraw.11

W  wielu gminach k u r l a n d z k i c h  lud 
wzbrania się płacić podatki od „duszy.11 
Przyczyną tego nieposłuszeństwa są po­
głoski dochodzące z Petersburga, źe rząd 
postanowił dawny system podatkowy za­

mienić na podatek gruntowy, lecz pano­
wie, niechcąc płacić wielkich podatków, 
stawiają rozmaite przeszkody.

Komitet słowiański w Odessie postano­
wił założyć w tóm mieście wielką „bi- 
bljotekę słowiańską.11

Sprawy miejskie i powiatowe.

—  Cesarz zatwierdził wybory: Ant. Tyszko- 
wskiego właściciela dóbr na prezesa, a Józefa  
Nowosieleckiego właściciela na zastępcę prezesa 
rady pow. w Birczy; Leonarda Serafińskiego c. 
k. notarjusza na prezesa, a Romana W łodka  
wł. d. na zastępcę prezesa rady pow. w Bochni; 
Apolina Hoppena wł. d. i posła na sejm kra­
jowy na prezesa, a Adolfa Zakrzewskiego wł. 
d. na zastępcę prezesa, a Adolfa Zakrzewskie­
go wł. d. na zastępcę prezesa rady pow. w D o­
linie; Juljusza Bielskiego wł. d. na prezesa, 
a Wikiora B łaiowskiego c. k. notarjusza na 
zastępcę rady pow. w Drohoboczu; Karola br. 
Brunickiego wł. d. na prezesa, a ks. Ignacego 
Wieniawę Długoszewskiego rz. k. proboszcza 
na zastępcę prezesa rady pow. w Grybowie; 
Szczęsnego Jawornickiego wł. d. na prezesa, 
a Szczęsnego Firleja wł. d. na zastępcę prezesa 
rady pow. w Łańcucie; Bogusława Bzowskiego 
na prezesa, a Maksymiljana Hubickiego prze­
łożonego obszaru dworskiego na zastępcę pre­
zesa rady pow. w Myślenicach; Juljana Skoli­
mowskiego wł. d. na prezesa, a ks. Jana Ha- 
wryszkiewicza gr. k. proboszcza na zastępcę 
prezesa rady pow. w Rawie; Wiktora W ojcie­
chowskiego wł. d. na prezesa, a Leop. Szum­
skiego wł. d. na zastępcę prezesa rady pow. 
w R opczycach; Józefa Puzyny wł. d. na pre­
zesa, a ks. Jana Oźarkiewicza gr. k. proboszcza 
na zastępcę prezesa rady pow. w Śniatynie; 
Józefa br. Brunickiego wł. d. na prezesa a dra 
Filipa Fruchtmanna adwokata krajowego na 
zastępcę prezesa rady pow. w Stryju; Kaz. hr. 
W odzickiego wł. d. na prezesa, a dra Józefa 
W esołowskiego adwokata kraj. na zastępcę pre­
zesa rady pow. w Złoczowie; Ferd. Laudyna 
dyrektora jego ces. w. arcyksięcia Albrechta 
na prezesa, a Alfreda hr. Ponińskiego rządcę 
dóbr na zastępcę prezesa rady pow. w Żywcu.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Tydzień (Kraszewskiego) nr. 5 zawiera: Kro­

nika tygodniowa.— Korespondencje: zRumunji, 
z Konstantynopola, z nad Buga. —  Listy pro­
testanta polskiego. IV. — Z Wiednia. —- Nowe 
książki: „Ułomności nasze, narodowe i spo­
łeczne0 (c. d.). —  Rozmaitości.— Skrzynka do 
listów.

Merkury nr. 4 zawiera: Tydzień finanso
wy. — Pociągi sanitarne na rządowśj drodze 
żelaznej wirtemberskiej. —  W iedeński targ pie­
niężny w 1870  r. —  Żegluga miasta Szczecina 
w 1870  r.— Wiadomości bieżące. —  Stan ope­
racji banku polskiego. — Kursa giełdy.—  Ceny 
targów warszawskich.

Bibljoteki na jc iekaw szych  powieści i
ro m a n só w  zeszyt 48 zawiera: Kwiat aloesu
(c. d .).— Dygnitana, oryginalny romans meksy­
kański, napisał Juan Pablo de los Rios, prze­
łoży ł s. w.

Kłosy nr. 291 zawiera: Postąpiłam prawnie, 
powieść p. W aleiję (Marrenć) Morzkowską (c. d.). 
— Dzieci bawiące się w chowanego, z ryciną.— 
Pod bjustem poety, wiersz Mirona.— Listy J .I. 
Kraszewskiego (Styczeń) (dok.).— Dominikański 
korytarz w Krakowie, przez R., z ryciną. —  
Literaci z  czasów saskich, p. J. Bartoszewicza 
(c. d.). —  Rodzina Hohensteinów, romans Fry­
deryka Spielliagena, przełożył J. Pracki. Cz. I.
— Pielgrymki Czajld-Harolda z Bajrona. Pieśń  
IV. (c. d.). — Z teatru wojny:Listy T. T. Jeża. 
XXHI. — Ludzie 1851 r., wyjątki z dzieła 
Vermorela podał Maks. Gl. (c. d .).—- Pokłosie, 
p. E. Lubowskiego. —  Korespondencja czaso­
pisma Kłosy. (W iedeń).—  Przegląd polityczny.
—  Szkic charakterystyczny Franciszka Ko- 
strzewskiego: „Jak się to czasy zm ieniły.0 — 
Stara wieśniaczka z Mazowsza (z ryciną).

Kronika potoczna i rozmaitości.

Na w sp arc ie  emigracji polskiej złożyli
w administracji K raju: wydział rady pow- dą- 
browskićj ze składek w swoim powiecie 3 1 z łr . 
20 c., M. z Bielska 1 złr.

Na rannych  F ran cuzów  złożyli w admi­
nistracji K raju: Sławuszewski Onufry 1 złr.,
D. z Cieszyna 1 złr.

Na jeń có w  francuzkich  złożyli W  admi­
nistracji K raju: Miczyński Kazimierz z Nowego 
Sącza 10 franków w złocie, J. H. 12 koszul 
i 12 kaftaników.

Odebraliśmy następujące pismo od rady 
m. W ieliczki wraz z sumą 100  złr. w srebrze, 
przeznaczoną na rannych Francuzów:

„Rada miasta W ieliczki podzielając uczucia 
swoich mieszkańców dla narodu francuzkiego, 
walczącego z najazdem o swój byt i niepodle­
głość, a przytem wywdzięczając sympatje i po­
moc niesioną naszym rodakom, uchwaliła na 
pełnein posiedzeniu dnia dzisiejszego, przyczy­
nić się do ulżenia nędzy rannych w terainiej- 
szćj wojnie i przeznaczyła w tym celu z szczu­
płych swoich funduszów kwotę 100  złr. (t. j. 
sto złr. w. a. w srebrnej monecie), którą sza­
nownej redakcji do dalszego zarządzenia prze­
syła. Zwierzchność gminna.

W ieliczka, dnia 17 stycznia 1871 r.
Łapiński, burmistrz."

W sali w yk ładow ej muzeum techniczno-
przem ysłOW egO w niedzielę dnia 5 lutego 
następujące wykłady będą miały miejsce: od 
odziny 4 — 5 dr. S c ib o r o w s k i:  „O wodzie
w ogólności a w szczególności o wodach mine­
ralnych," wykład 1-szy;— od godz. 5 — 6 pan 
P ie t r a s z k ie w ic z :  „O pożytku i potrzebie
nauk przyrodniczych."

Wstrp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
Balowi na korzyść „Ogniowćj straży ocho­

tniczej" który ma być dany w przyszłą środę 
dnia 8 b. m., rokują już naprzód świetne po­
wodzenie. Te uprzedzające wieści mogą najle- 
pićj dowieść tćj wielkićj sympatji, jakiej ta 
instytucja tak użyteczna doznaje w naszćm  
mieście. Obywatele i mieszkańcy Krakowa po­
czuwają się niejako do moralnego obowiązku 
okazania swojój wdzięczności tym czujnym, 
często odważnym stróżom ich majątków i po­
siadłości, którzy z narażeniem nawet swojego 
zdrowia w tylu już wypadkach spieszyli z po­
mocą i powstrzymywali szkodliwe postępy z ło ­
wrogiego żywiołu. To też przy każdym prawie 
wybuchu pożaru, ochotnicza straż ogniowa zje­
dnywała sobie przez swą energję, zręczność i 
poświęcenie nowe uznanie i prawo do współ­
czucia ogólnego. Pomimo tego , instytucja ta 
dotychczas stoi prawie o własnych siłach i ma 
wiele nieodzownych potrzeb, któreby nale­
żało jak najprędzćj zaspokoić, aby mogła roz­
winąć działalność według swoich chęci i w ten 
sposób, aby jćj urządzenie nie pozostawiało 
nic więcćj do życzenia.

Pomiędzy temi potrzebami na pierwszćm za­
pewne miejscu stoi zaopatrzenie straży ochotni- 
czćj w silniejsze i trwalsze nakrycie głowy —  
w używane powszechnie po innych miastach 
'hełmy, które mogłyby lepićj uchronić od uszko­
dzeń i ran tych, którzy dobrowolnie i z poświę­
cenia narażają się na niebezpieczeństwa grożące 
im w każdej chwili przy pożarach. Wspomina­
my tutaj tę okoliczność, by publiczność, która 
ma tak żywą sympatje do tćj instytucji, do­
wiedziała się także, iż przez wzięcie licznego 
udziału w balu na jćj korzyść przeznaczonym  
może nietylko dać dowód swojego współczucia 
i uznania, ale zarazem przynieść jćj pomoc i 
złożyć fundusz tak potrzebny dla jej rozwoju 
i wydoskonalenia.

W Szkole głównej na Kazimierzu będą się 
odbywać egzamina półroczne w dniach 7, 8 i 
i 9 lutego. Z powodu wielkićj liczby dzieci 
będą trwały od godz. 8 — 12 przed południem  
i 2 — 6 po południu.

W Zatorze otwartą została czytelnia dnia 
21 stycznia b. r., która juz teraz liczy przeszło 
70 członków. Prezesem wydziału czytelni jest 
dr. Józef Lewandowski.

Konkursa. — Namiestnictwo rozpisuje kon­
kurs na kilka posad koncepistów namiestnictwa 
i komisarzy powiatowych z płacą roczną 800  
złr. do 15 lutego b. r., tudzież na posadę ofi­
cjała przy namiestnictwie z płacą 600  złr. Pro- 
kuratorja skarbowa we Lwowie rozpisuje kon­
kurs na opróżnioną posadę dyrektora urzędów 
pomocniczych z płacą 1 ,200  złr.

Rada szkolna k ra jo w a  rozpisuje konkurs: 
1) na posadę nauczyciela historji i jeografji 
w c. k. gimnazjum przemyskićm ; 2) na taką
samą posadę w c. k. gimnazjum stanisławow- 
skićm. Kandydaci przedłożyć mają swe poda­
nia potrzebnemi dokumentami zaopatrzone, ra­
dzie szkolnćj krajowej wprost, lub jeżeli są 
w publicznćj służbie za pośrednictwem władzy 
przełożonej do 20 lutego b. r.

Encyklopedja nauk rolniczych. — Pod  
tym tytułem ma być wydane w Warszawie 
zbiorowe dzieło, tak niezbędne w obec dzisiej­
szych postępów rolnictwa i wielkićj jego wa­
żności.

Św iad ec tw o  m oralności, wystawione mat­
ce ekscesarzowćj francuzkigj — Eugenji — przez 
paryzką policją, a znalezione między tajnemi 
papierami tejże policji: „Ulica Saint-Antoine
nr. 10, 3 piętro. Od 1 kwietnia 1848  r. za­
mieszkałe przez panią Montijo, zwaną także 
hrabiną Teba i jej córkę, E u g e n ję . Pani 
Montijo wdowa po hiszpańskim zbiegu panu 
Montijo, hr. Teba. Tytuł hrabiowski nie jest  
uznany. Pani Montijo nie żyje z swym mężem; 
przybyła z swą córką do Francji, wyjechała 
potem do Anglji; znowu pzryjechała do Francji, 
ztąd wyjechała do Hiszpanji, a ztamtąd przy-

*— Nie może być inaczój, gdyż Julja 
wie dobrze, że lepszego odemnie nie ma 
przyjaciela; zresztą m atka za życia j e ­
szcze polecała ją  zawsze mojój opiece.

— Sądzę więc — odrzekł major —  źe 
cała rzecz tak gładko da się urządzić, 
że Julja nie potrzebuje wiedzieć o po­
średnictwie w tym względzie trzeciej, nie- 
znanćj osoby, to jest o mojćm pośre­
dnictwie, gdyż pan zapewne, jako  jćj da­
wny przyjaciel, do którego ona ma zu­
pełne zaufanie, wolę jćj ojca odkryjesz.

— Będzie to dla mnie jedna z naj­
przyjemniejszych chwil życia, sądzę, że 
równą radość sprawiałaby ona każdemu 
człowiekowi z sercem i z sum ieniem , a 
jeżeli podobną radość panu śmiem wy­
dzierać i prosić, ażebyś całą rzecz zdał 
na m nie , a sam nawet nigdy się przed 
Julją nie zdradził, że cokolwiek wiesz o 
tem od jćj o jca, a to z tćj przyczyny, 
aby nie obudzić w Julji podejrzenia, że 
o plamic ciąźącćj na jćj matce wie ktoś 
w ięcćj; to przekonanie bowiem byłoby 
dla nićj zabijającóm. Pam ięć matki jest 
dla niej świętą ‘i dla tćj pamięci zdolna 
jest do największych w świecie poświęceń.

— Bądź pan pewny, panie Landleif, 
że tajemnica pomiędzy nami zostanie, z 
oddanym listem nie wiem już więcćj o 
nićj, a nawet prawdopodobnie, losy mnie 
już do panny Pniewskićj nie zbliżą. Po 
wykonaniu woli mego przyjaciela, po od­
daniu sądowi w swoim czasie majątku,

który on dla nićj przeznaczy, nasze sto­
sunki i tak  na zawsze będą zerwane. — 
Szczerze chciałbym poznać to dziecko, 
obowiązkiem jest jednak moim przytłu­
mić tę ciekawość...

—  Umiem ocenić pańską zacność, pa­
nie majorze i mam to przekonanie, źe 
radość, jaką pan sprawiasz swoim przy­
jazdem  biednćj Ju lji , będzie dla pana 
prawdziwćm wynagrodzeniem za trudy, 
które dla nićj poniosłeś, a ponieważ ona 
osobiści ci podziękować nie m oże, więc 
ja  w jćj imieniu ci dziękuję i w imieniu 
ducha jćj m atki, który jeśli ży je , równą 
się obecnie napełnił radością.

Starzy się uściskali, obydwa byli z dnia 
zadowoleni. Major wypalił drugie cygaro.

— Ale pan masz doskonałe cygara!
—  Suche!... nieprawdaż?... mam cały 

zapas. — To mówiąc, zaprowadził Land 
leif majora do czarnćj, staroświeckićj he­
banowej szafy, zrobionćj, jak  gdyby na 
numizmaty. W  szafie wąziutkie były szu­
flady, w każdej inny gatunek cygar, wszy­
stkie prawdziwe, sprowadzane prosto z 
Hawanny, a było im tam dobrze, schły 
doskonale.

Major był szczęśliwy, źe poznał takie­
go amatora, bo on także lubił suche cy­
gara , a źydek w trafice w Limanowy 
miał oddawna nakazane, aby co najsuch­
sze cygara posyłać do Pakonówki.

Jeszcze chwilę starzy rozmawiali, a za­
pewniwszy się wreszcie o wzajemnćj sym­

patji i powziętćj przyjaźni, major chciał 
już odchodzić.

— Poczekaj jeszcze chwilę majorze — 
mówił Landleif —  druga taka sposobność 
ja k  dzisiejsza, więcćj się nam nie trafi, 
powiadasz, źe ci się śpieszy, źe musisz 
dzisiaj odjeżdżać, napijmy się „strzemien- 
nego ,u bo takie zdrowie u was w zwy­
czaju.

— W zw yczaju! w zw yczaju! — wy­
krzyknął major.

Landleif wyszedł do drugiego pokoju, 
a po chwilce przyniósł służący w srebr­
nym koszu coś, co wyglądało prędzćj na 
tabaczkowe sukno, aniżeli na butelkę.— 
Szkła widać nie by ło , ale cała butelka 
obrośnięta ciemno-oliwkowym mchem. — 
Gdyby ją  był jak i krawiec ujrzał, z pe­
wnością byłby pomyślał, z którćj strony 
kort ten zacząć krajać.

Major wąsa pokręcił, widział różne rze­
czy na świecie, ale takićj butelki nawet 
w wręgierskićj kainpanji sobie nie przy­
pominał.

—  Jutro ta butelka obchodzi swój stu­
letni jubileusz —  powiedział z pewnćm 
zadowoleniem Landleif — mam jćj me­
trykę.

To mówiąc, wyciągnął stary z biurka 
kupiecką k sięg ę , s ta rą , powalaną atra­
mentem. Major niewiele z nićj rozumiał, 
gdyż była pisana po angielsku. Tyle je ­
dnak w yczytał, źe było napisane: l ig o  
czerwca 1769. Tokaj i Londyn.

—  Ej to szkoda chyba dzisiaj pić ta ­
kie wino, dzisiaj dopiero lOty czerwiec 
1869, trzeba było zaczekać do jutra — 
zauważył major.

— Miło mi będzie, jeśli pan do ju tra  
u mnie zostaniesz... dla takiego gościa 
wszakże mam na jutro drugą taką samą 
butelkę.

Landleif butelkę odkorkował, zapach 
rozszedł się po pokoju, a z butelki lekki 
uleciał dymek, stuletni obłoczek. Gospo­
darz nalewał do kieliszków, uroczysta pa­
nowała cisza, obydwaj starzy zrozumieli, 
kogo mają przed sobą, umieli uczeić stu­
letniego węgrzyna!

Kieliszki naraz się zmieniły w bryłki 
topazów, przysiągłbyś, źe to ogień pra­
wdziwego kam ienia, świecącego wieczór 
na szyi pięknej brunetki!

Starzy poszli do o kna , podnieśli kie­
l i s zk i  , popatrzyli się na nie do światła, 
kolor jeszcze zdawał się piękniejszym.

—  Za zdrowie naszćj Julji, panie ma­
jorze —  zawołał z zapałem Landleif, pod­
nosząc kieliszek do góry.

.— Za zdrowie Julji — powtórzył major.
Towarzysze jeszcze raz się popatrzyli 

na kieliszki do światła i przytknęli do 
ust stuletni nektar. Pili pomału.

—■ A co panie majorze?
— Z wszelkim respektem... o czemś 

podobnćm nie miałem wyobrażenia, choć 
człowiek nie dzisiejszy.

—  To wino po moim ojcu... teraz pa­

nie majorze „strzemiennego“.
—  P anie, to rary tas, takie wino pije 

się tylko po kieliszku.
-—- Zapominasz p an , źe dzisiaj mamy 

dzień solenny.
Po chwili jeszcze Landleif powiedział: 

omne trinum perfectum, p. major popa­
trzył się na zegarek i w różowym humo­
rze powrócił do hotelu.

Przyszedłszy do siebie, major ręce za­
cierał, źe mu interes dobrze poszedł, po­
godził się z W iedniem, z tćm, że zapła­
cił 11 złr. 50 kr. za drugie śniadanie, i 
z herbatą Landleifa... i w systematycznym 
porządku zaczął składać swoją czamarę 
i aksamitną kam izelkę, pewny, źe znów 
przez długi czas nie będzie potrzebował 
brać jćj na siebie.

Zaledwie jednak się major rozgościł, 
wszedł portjer i oddał mu jakąś paczkę 
do niego zaadresowaną. Major oglądał 
paczkę na wszystkie s trony , badał do 
okna pieczątki, nie chciał wierzyć, źe to 
do niego, ale koniec końców adres był 
dokładny, nie ulegało wątpliwości, źe on 
ma paczkę odebrać. Major by ł ciekawy 
i niemało go zaintrygowało, kto w W ie­
dniu m a mu coś do przesłania.

Przekonawszy się należycie, źe paczka 
rzeczywiście do niego należy, m ajor ją  
rozpieczętował i zobaczył przed sobą 
z zadowoleniem ładnie robione pudełko 
z drzewa, ozdobione srebrem, a napełnio­
ne najlepszemi gatunkami różnorodnych

cygar, na wierzchu leżał bilet Landleifa 
z dopiskiem:

„Proszę przyjąć i nie prędko zapomnieć 
o dniu dzisiejszym.11 W iedeń 10/6 859.

Major włożył bilet do pugilaresu, za­
pakował pudełko z cygarami; zaczął się 
jednak k ło p o tać , coby Landleifowi na­
wzajem ofiarować. — Cybuch z jałowca!... 
tak je s t,  cybuch z jałowca! — powtó­
rzy ł major i postanowił przysłać mu go 
z domu.

Zaledwie major ułatwił się z przygo­
towaniami do dalszćj podróży, przynie­
siono mu telegram od doktora z Pragi, 
źe Leopold Pniewski dogorywa, żeby na­
tychmiast przyjechał. „To mnie wzięli 
w obroty11 — pomyślał major i pojechał 
na kolej. Rzeczywiście p. Pniewski umarł 
tego samego dnia, major zajął się pogrze­
bem, załatwił z pomocą doktora potrze­
bne formalności, otworzono testament, a 
w testamencie pokazało się, że Pniewski 
zapisał Julji okrągłe 80,000 złr., 15,000 
złr. majorowi, a resztę rozdał na różne 
dobroczynne cele.

Kapitały dla Julji przeznaczone były 
w banku w W iedniu , nie potrzeba więc 
było ja k  całą sprawę odstąpić tamtejsze-, 
mu sądowi, co major zrobił za poradą 
adwokata, poczćm powrócił do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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by ła  do Paryża. 1825. Chausse d ’A utin nr. 8.W . . .  j  , . . , . .. , , z Borysławiem. Zaiste mało znamy przedsię-

je j domu schodzą się podejrzanej cnoty ko- U - . , . , , . „ A » • ir  ■ . . . , . , ‘ ■ / / \ i ,  . , biorstw , k toreby w tak  ścisłym stały  związku
biety i starzy  birbanci (rouśs); o tćm  zaw iado-l 7 - u i i , ,  w
miono policję. W  r. 1828 w yjechała do A nglji 
z powodu długów. Córkę oddała do pensjo­
natu . Aź do 1836  r. nie ma źadnśj adnotatki. 
W  listopadzie 1838 roku przybyła  do Paryża; 
obserwowano ją  przez sześć tygodni. T rzy

z prawdziwemi potrzebam i k ra ju , któreby w o- 
góle na  tak  racjonalnych a  tak  z drugiój strony 
sprawiedliwych założone były  podstawach, jak  
w łaśnie kolój w mowie będąca.

Jes tto  jednym  ze sm utnych objawów na polu 
handlowo-przemysłowśm w kraju naszym , żela ta  m ieszkała w P aryżu  bez zawiadom ienia | Z Z Z T “ ““U  “  ’ “  

o tern policji. Jest silnie podejrzana o ufr* J  WŚ “ aw ału najrozm aitszych przedsiębiorstw
m ywanie domu gry. Jej córka Eugenja była  I T z i  ’ ^  °
powodem pojedynku między pułkownikiem  Sour- U  , F > y  7  P°  , eszczu w yrastały, n ik t m e po- 
viUiers i kapitanem Flausout. Komisarz policji \ 7  1, ° \ Ze 8- U nas J e8ZCZe okolice, kto-
Nocó donosi: pani Montijo nie posiada m ąjatku, ™ n iez“ le™ie obfitych swych płodow i 
k ktorecrnhv ale „...i, „Y I kwitnącego tam że przem ysłu prawdziwym są

naszego, a mimo to nie dostaje
z któregoby się m ogła wykazać; obcuje ze sta-1 gkarbćeni kra '
rvmi T lP llS in tin w an iT m i rvfl r> ora  rr-i I nAQ iarlai'onirm i 1 “rym i pensjonowanym i oficerami, posiadającym i i • , . , . . -  •
gruby m ajątek i lekkie obyczaje; pom ieszkanie 1 '“  : ułatw ień kom unikacyjnych, któremi
urządzone z kom fortem ; płaci za nie 1 ,800  fr. 
czynszu; jó j córka E ugenja , jasnow łosa pięk

za granicą poszczyci się najuboższa naw et k ra­
ina. Zam iast pam iętać o tak  źywotnćj potrzebieJ'-'J V - U X ju.ouunauoai  JJ1CK- I i , , - • *

ność ma bardzo wielu adoratorów ! — P iękna JU 1 , °  S1?. zasPokoić takow ą, robiąc za
historja! “

Z aczynają  się ju ż  zjawiać naukowo-literac- 
kie spostrzeżenia, zebrane wśród obecnćj woj­
ny. Gazeta lekarska w ostatnim  swym num erze 
zam ieszcza właśnie spostrzeżenia nad różnica

razem zyskowny interes, legjon grynderów  wo­
la ł gonić za projektam i pow stałem i w W iedniu, 
przeto bez znajomości stosunków naszych uło 
żonemi.

Praw dziw ą więc je s t zasługą założycieli kolei

ran  od kul szaspotów i iglicówek, podane przeż I ^  ’ Ze ” areSZCie PrW rzW
dra Otto Ewicha z Kolonji. T reść tych s p o . n T "  k °l*B0W*  k tora  P «ę rzy n ac  będ 
strzeżeń je s t taka : że otwór wejścia kuli szas- ^  naJboSatsze w Przem ysł i rękodzieła 

. . . .» i_ i- • i- t i I okolice bowiem te , gdzie się znajdują nailiczpotowej je s t mniejszy niz kuli iglicówek, p rz y -1 J
czem otwór niejsze kopalnie nafty  i wosku ziemnego, oraz 

sa liny ; gdzie się koncentruje wyrób żelaza, 
płócien i tp . ; okolice bogate w płody leśne iskich różnica otworu wejścia i wyjścia zaledwie , °ogate w p łody  cSne i

da się ocenić. Okoliczność ta  w pływ a na ła-1 ^  
tw iejsze leczenie rany  szaspotem. W reszcie, 
że ku la  szaspotow a w chwili przebiegu przez 
ciało natrafiwszy na  ukośną powierzchnię tw ar­
da, skręca skutkiem  swojćj budowy, przez co

ze pom yśleli o przedsiębiorstw ie tak iśm , które 
Im ając na oku l i  t y l k o  i n t e r e s  k r a j u ,  
na nim się tylko oprze i nie będzie potrzebo­
wało opierać się o W iedeń.

okraża nieraz kość. W  ogóle, ze względów W jd*imy> ze koncesjonarjusze kolei naddnie-
• I strzanskićj przyjęli hasłoludzkości kule szaspotowe zasługują na pier- „ 0  własnych siłach, 

w łasną p racą !“ , hasło, które tak  błogie u  naswszeństwo w prow adzeniu wojny. Biednaź ty  I : , ,  ,
ludzkości ze swemi szaspotam i i iglicówkami! I  PrzT meśc moze skutki w każdym  względzie,

Żydzi rolnicy, —  W ołyńskie Wiad. Gub.
gdziekolwiekbyśm y je  zastosowali. Odpowiednio 
do tego założenia je s t  cały p lan  koncesjonarju-

podają  następujące szczegóły: „Ogromna bez- szów. T ak  przysporzenie kapitałów  jak  ; bu . 
czynna massa miejskiej gminy zydowskićj w dowę uskutecznią o n i s a m i w e s p ó ł  z a k  - 
Starymkonstantynowoe zwróciła na siebie uwa- c j  o n  a  r j  u s z a m i , t. j . przeprow adza sami 
gę dwóch dzierżawców dóbr księżny Abamale- subskrypcję w drodze pryw atnćj, nie odstępując 
kowćj starozakonnych Izraela E pste .na . Mo- emisji akcji żadnem u b a n k o w i- ja k  to zwykle 
szka Cackisa; uderzy ła  ich możność uzyskania b y w a ; a budowę przeprow adza na  w łasny ra 
wielkićj liczby tanich rąk  roboczych Ci tedy U „ „ ek, nie posługując sie osobna spółka bu- 
bogaci x wpływowi zydzi udają się do szkoły, dowy. -  Jestto system u nas zupełnie nowy, 
mówią o wartości pracy, o wysokości zap ła ty  ^  U tylko na korzyli akejonarjuszów jest 
za roboty  polowe, pokonyw ają głęboko żako- \ obliczony ; oni bowiem będą J e l i  udział w zy- 
rzeniony u żydów  w stręt do pracy ręcznćj, a i \ sku> m  w . h J
nakom ec mowa zamxema się w  czyn w osobie \ bankowi wypuszczajacemu ak/  Z ,ic ia  spółce 
z y d a J o s k a  B ałabana. T en śm iałek, utraciw szy I obejmującej budowę.
niewielkie mienie w niepom yślnych przedsię- N adt;  0 ko; ności przeds;ebiorstw a tego

i  Pr ta r r ' la PrZf ? 7_ I P o k o n y w a  nas zestawienie liczb, z którego 
, rZ ;. . CT7  zy °.ws 1 J względem wynika, że kolćj ta  nadzwyczaj mało kosztować 

pracy rolniczej i wziąwszy się za p łu g , uczci- będzie ; na milę bowiem budowy wraz z urzą-
i ^ i  Cm, , r ° n\  a ZaCZa zar na kawa-1 dzeniem preliminowano 700 ,000  złr. wartości 

e c e a a 10 ziny. ^ a  pierwszy raz udało I nominalnój*, tak iz koszta rzeczywiste na  mile 
m u się zebrać takich samych śmiałków 10 lu-1 wynosić będą najwięcćj 5 6 0 ,0 0 0  złr. Jeżeli 
dzi. N iezwykłe zjawisko w mieście, widok ży-1 prócz tego zważymy, że kolćj ta  na mocy kon-
dów idących po ulicy w pole na. robotę z ko-1 cesji wolną będzie od w szystkich podatków

polskiego rolnika dzieła, ju ż  się znajduje pod 
prasą.

W ychodzić ono będzie poszytam i szybko po 
sobie nastąpić mającemi, a z których każdy 
zawierać będzie zaokrągloną całość, co tćm  bar- 
dzićj ułatw i nabycie dzieła.

P rzek ład  ten  (z ósmego w ydania niemieckie 
go) pomnożonym będzie dodatkam i rolnictwa 
polskiego dotyczącemi.

P rzy  ciągnieniu loSÓW p o ż y c z k i  państwo- 
wej Z roku I860 w yszły nastepujace serje- 

523 547 572 752 849 951 *975 1612 
2010  2402 2561 2587 2605  2677  3431
4080  4196  43 3 0  5069 5179  5188  5321
5664  5788 5790  5985  6115  6229  6580
6990  7054 8130  8221 9144  95 4 5  9557
9714  11,062  11 ,065  11 ,116  1 1 ,1 7 8  11,836
12 ,239  12 ,330  12 ,467  12 ,625  1 2 ,878  13 ’339
13 ,383  13,453 13 ,670  14,201 1 4 ,407  15,200
15 ,521  16 ,944  17 ,616  18,214  18 ,397  1 8 ’763
18,791 19,077 19 ,124  19,363  19 ,492 . 

Ciągnienie numerów nastąpi dnia 1 m aja rb.

Kupon od obligacji rumuńskich 7 ̂ pro­
centowych przypadał z końcem stycznia rb. do 
wypłaty; rząd rumuński zaś odroczył wypłatę 
do miesiąca marca pod pozorem sporu z przed­
siębiorcą kolejowym drem Strousbergiem co do 
dnia objęcia kolei.

W ielu posiadaczy rzeczonych obligacji do­
znało skutkiem  tego przykrego zawodu i straty, 
a jestto  zawsze rodzajem zaw ieszenia w ypłaty 
zwłaszcza gdy zachodzi obaw a, że i w przy­
szłości termin w ypłaty kuponu pod podobnym 
pozorem każdćj chwili dowolnie odraczany być 
może. Rząd rum uński zaręczył jed n ak  procent 
od tych obligacji i to sebrem p ła tny , a  w strzy­
manie tćj w ypłaty nie ma źadnój podstaw y; 
pochodzi ono poprostu z b raku  funduszu i Za- 
pasów skarbowych wobec odmownćj uchw ały 
izby 1’um uńskićj, k tóra się na  now ą pożyczkę 
zgodzić nie chce. Liczni przeto posiadacze tych 
efektów w A ustrji zostają poszkodow ani.

G dy się i w Krakowie wielka liczba efektów 
tych znajduje w posiadaniu kapitalistów  i obro 
cie bankowym, tu tejsza izba handlow oprzem y 
słowa udała się niezwłocznie w piśmie prezy- 
djalnćm do m inisterstwa handlu  o reklamacj 
dotrzym ania zobowiązań i gw arancji rządu  ru 
muńskiego drogą m iędzynarodow ą, za pomocą 
c. k. m inisterstwa spraw zagranicznych.

nasze wojska, przedsięwziąść środki admi 
nistracyjne, koniecznie do zwołania wybor­
ców, nie mając przed tóm żadnych obja 
śnień z waszój strony i nie znając losu Pa­
ryża. Podpisano G am betta.

Na powyższą depeszę Gambetty odpo­
wiedział Bismark; Telegram pana adreso­
wany do Favra, który tylko co opuścił 
Wersal, zostanie mu jutro rano przesłany 
do Paryża jako zawiadomienia.

Podpisano B is m a r k .
Bruksela 3 lutego. W skutek nieporo­

zumienia istniejącego między Gambettą i 
Favrem po kapitulacji Paryża, zbierze się 
prawdopodobnie konstytuanta w innóm 
mieście niż w Bordeaux, w razie jeżeli 
powyższe nieporozumienie nie zostanie u- 
chylone. Favre udaje się zresztą w tych 
dniach a najpóźniój 6 b. m. do Bordeaux. 
Utrzymanie w tajemnicy warunków po­
kojowych dzieje się na wyraźne żądanie 
Favra.

Depesza z Londynu do Indepmdance 
belge wznawia pod zasti-zeźeniem wiado­
mości wersalskie, jakoby (cesarski eks- 
minister) Rouher, przybył do Wersalu.

Przegląd polityczny.

sami i grabiami, skutkiem swojćj nowości wy- przez la t 30 — co czyni rocznie przynajm nićj 
w ołało ze strony współbraci żydów a naw et i 1 2 0 ,000  z ł r . - t o  przyznać musimy, że zysko- 
w łościan szyderstw a i dowcipki, lecz sta łe  po- wność tego przedsiębiorstw a dla ak ejonarjuszów
cłoTiAtitioTiio .Ińsku Ko/onano i   I _ J jstanowienie Joska  B ałabana i jego tow arzyszy zupełn ie  je s t zabezpieczona.

i X 7 n t ś £  PrZe? d ‘ Wzbudzlło w innych Słusznie tedy  żywimy nadzieje, że publici- 
zydach naśladownictwo x współzawodnictwo. n o ii nasza ja k  najusiin ii j  /0 przedsiebior.
Po p.erwszćj partji wkrótce utw orzyły  się inne U , 0 prawdziwie narodowe, bo majace zaspokoić 
stowarzyszenia r o b o l ó w  żydów i w k ró tce \ j ednę .  najkywotniejszyck potrzeb t a j u T ^ r z e d -  
wzmogły się do 150 ludzi. D la p rz y s p o so b ie -L g6io r t to o krajowe, niezawisłe, bo i o l 7  od 
m a do ^  roboty nowozac.ęznych, wszyscy byli nacisku kapitalistów  i banków  Wiedeńskich, 
podzieleni na partje  po 10-cm ludzi i pod kie- Nawet najm niejszy udział w subskrypcji na 
runkiem  doświadczonych robotników  włościan akcje tćj kolei ze strony obywateli kraju bedzie
K w rrtpoiu  Ha nnrvr k n s ih  7hor»r,  t  • . I ,  ,  . .

Galicyjska k asa  oszczędności we Lwo
wie. — Stan w kładek b y ł „ a dniu 31 grudnia 
1870 roku 5 .4 7 8 ,6 2 7  zła. 86 c . ; od 1 do 31 
stycznia 1 8 7 1 : w łożyły 1843  strony 250 ,612  
zła. 81 c., zwrócono stronom  1 7 5 ,6 5 5  zła 8 
c.; przybyło więc 74 ,957  zła. 73 c. -  Zatśrn

s r z v s n T - ° s 6 ‘

zwróceni do roboty, kosili zboże, wiazali w sno­
py, układali w sterty , rwali len , chodzili za 
pługiem , posługiw ali p rzy  młockarni. N ajtru-

zasługą wobec tego, bo każdy  podpisuiący bo 
daj jednę  akcję dołoży cegiełkę do budowy, 
k tóra przeznaczoną je s t do dźwignięcia naszego

dniejsza dla nich by ła  robota sierpem. W edług  handlu i przemysłu.* 
dzierżawców, za te  roboty  wypłacono w ogóle I W końcu dodać jeszcze winniśmy, że rząd 
oko ło jl 000  rsr. Dzierżawcy ci spodziewają się I projektow ał linją kolejową ze Stryja do Stani- 
w przyszłym  roku mieć do 1000  ludzi robo-1 sławowa, k tó r a —jeżeli przyjdzie do sku tku— 
tnikow  z pom iędzy żydów miejscowych. Poży-1 p odniesie znacznie ważność kolei naddniestrzań- 
teczny przykład  żydów  starokonstantynow skich sk ić j; gdyż takie przedłużenie jć j stanowić be- 
w płynął na otaczające miejscowości; tak  np. I dzie k rótszą kom unikację kolejową pomiędzy 
w miasteczku Kuźminie żydzi pieli buraki. I Stanisławowem i Przem yślem , a względnie inie
W i O f  1 r \ tvi ś  /I t .b n  nn n 1 «i r. I n o ł/ \ nr O l*frTTQ 7 o 11 1*A n A.  I . 1   _ 1_ _ 1 _ * _ 1 r  1 T . . .W iadom ość o ukazaniu się stowarzyszeń robo- dzy koleją K arola L udw ika i lwowskoczemio-
tników  żydowskich szybko sie rozeszła i s a -1 wieckn f t j v  . .. , . , * , ■ • v i- v-» . wiecKą. u a y  jeszcze prócz tego linja ta  w myśl

i , d o n  , t e o k . n Sl . n t , n o „ k i „  Rozumie , i j ,  L . . w ,  i M ul.kucz,, t l  ko leiow .

ZoZ & T : t u t o  “  mU!“ *y  I w kiaju.
W obec tego nie pozostaje nam , ja k  tylko 

z całego serca życzyć pow odzenia tem u nowemu 
przedsiębiorstw u i wezwać obywateli do czyn 
nego takowego poparcia.Gospodarstwo, przemysł i handel.

Kolej naddnies trzańska .  —  L eży  przed
nami p rospekt nowej linji kolejowćj pod  po­
w yższą nazw ą, koncesjonowanćj w dniu 5 w rze­
śnia r. z . , na  k tórćj akcje w łaśnie rozpoczęła 
się subskrypcja, a  ja k  nam ze Lwowa donoszą, 
takow a przybiera teraz znaczniejsze rozmiary.

Nowa ta  linja kolejowa —  w ychodząc z Chy- 
rowa, stacji kolei przem ysko-łupkowskićj p r o - 1 wydaniu. Z przyjem nością więc oznajmić nam 
wadzić będzie przez Sambor i D rohobycz do I przychodzi, źc przek ład  polski tego tak  po iy- 
S tryja, a  za pomocą odnogi złączy D rohobycz tecznego i niezbędnego powiemy dla każdego

Ci, których zajm uje postęp nauki rolnictwa 
w naszym kraju  tak przeważnie rolniczym , od 
dawna utyskiwali na brak przekładu Chemji 
zastosowanij do rolnictwa nieśmiertelnego Lie- 
biga, tłum aczonćj ju ż  (ze w stydem naszym) na 
wszystkie język i europejskie, i to w niejednćm

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 3 lutego. Aristarchi Bey ma czę­

ste konferencje z sekretarzem stanu Tkile, 
z powodu spi-aw rumuńskich.

Minister handlu Itzenplitz, został we­
zwany do głównój kwatery w Wersalu i 
uda się tamże jutro.

Bordeaux 2 lutego. Depesza Gambetty 
do Favra z 31 stycznia wskazuje na nie- 
moźebność odroczenia zawieszenia broni 
pod Belfort i w departamentach Doubs 
Jura i Cóte d’or, odroczenia, o którćm 
nic nie wspomina depesza Favra nakazu­
jąca wykonanie zawieszenia broni.

Donoszą z Granville, że pociągi towa­
rowe i osobowe między Meridon Hou- 
fleur i Troville, jak również między Ren­
nes, Redou St. Mało i Brest poczęły zno­
wu kursować. 

v Donoszą z Chalons, że Prusacy zajęli 
Dijon. Depesza, która tu nadeszła z Mar- 
sylji donosi, że miasto jest smutne ale 
spokojne.

Bordeaux 2 lutego. — Nota ogłoszona 
wczoraj wieczór powiada, że nie nadeszła 
dotąd żadna odpowiedź na depeszę wysła­
ną przedwczoraj do Wersalu do Favra, — 
którój treść była następująca: „Bordeaux 
30 stycznia. Otrzymałem telegram do de­
legacji w Bordeaux wysłany dnia 28 sty­
cznia wieczorem. Zawiadomiliśmy o tóm 
cały kraj, bez własnego komentarza. Od 
tej chwili nie otrzymaliśmy żadm- wiado­
mości. Kraj jest w usposobieniu gorączko- 
wem, gdyż nie wystarczają mu trzywier­
sze telegramu. O członku rządu, którego 
przybycie pan zapowiadasz, a"którego na­
zwisko nie wymieniasz, nie wiadomo nam 
ani na drodze telegraficznej ani na żadnój 
innej. A jednak nie jest możebnem, wy-

Wiedeń 3 lutego 
S. Hr. Potocki wrócił już tutaj z Pe­

sztu. Wprawdzie dzienniki centralisty­
czne twierdzą, że wszelkie usiłowania u- 
tworzenia nowego gabinetu, w którego 
składzie ma pozostać hr. Potocki spełzły 
na niczóm i że on po czwarty raz podał 
się do dymisji; z tćm wszystkićm mogę 
was zapewmić, że hr. Potoeki nie o t r z y- 
m a ł j e s z c z e  d y m i s j i ,  a m o ż e  ta-  
k o w ć j  t a k  p r ę d k o  n i e  o t r z y m a .

Jak długo sprawy zewnętrznćj polityki 
nie rozstrzygną się stanowczo w tę lub 
ową stronę, gabinet pozostanie in statu 
quo. Sprawy bowiem wewnętrzne odgry­
wają dziś podrzędną rolę wobec tego, 
co się dziać ma na konferencji londyń- 
skićj i w Bukareszcie.

Bardzo nie w porę nietylko rządowi 
węgierskiemu, ale także hr. Beustowi 
przyszła onegdajsza interpelacja S t r a t i -  
m i r o w i c z a  w sejmie węgierskim co 
do polityki wschodnićj (podajemy ją po­
wyżej. Przyp. Red.) Zacytowany przez 
Stratymirowicza ustęp z czerwonćj księgi, 
odnośnie do kwestji wschodnićj, rzuca 
rzeczywiście fatalne światło na politykę 
wschodnią Austrji.

Hr. Beust oświadcza, że „nie pozwoli 
naruszyć traktatów r. 1856 i 1858 i że 
monarchja austrjacka traktatów tych go­
towa bronić całemi siłami.“ Co za zapał 
zbytni, a to w chwili, kiedy dnie trwa­
nia traktatów 1856 i 1858 r. są policzone.

Grożąca na chwilę burza między dele­
gacjami austrjacka i węgierską, przemi­
nęła szczęśliwie. Węgrzy zrobili ustęp­
stwo , aby Niemcom nie dać powodu do 
zerwania delegacji. Niemniój jednak po­
zostanie faktem, że Niem cy, ile razy to 
w ich interesie leży, grożą przeciwnikom 
tym samym środkiem, który tak często 
nazywali „nieparlamentarnym i nielegal­
n y m / kiedy go np. używali federaliści 
lub Polacy w rajchsracie.

Cesarz wróci tutaj z Pesztu w nie­
dzielę, a we środę delegacje zamknięte 
zostaną.

Z Bukaresztu donoszą, że rząd tamtej- 
szy zamierza wszystkie akta odnoszące 
się do kolei Strousberga przedłożyć ‘iz­
bie posłów; zai-azem rząd wezwał spół­
kę Strousberga, aby uzupełniła liczne 
lardzo braki, jakie przy budowie jćj ko- 
ei się okazują, bez czego rząd kolei tćj 
irzyjąć nie chce.

1 „av jem ’ 0 któi-ćm donoszą telegramy 
z Bordeaux, a który dziś już nie ma zna

0 wyjątku dla armji wschodniej. Wywią­
zał się ztąd konflikt między Gambetta 

Jb avrem,  ̂ t f J , <
z ~  
czema.

Podajemy powyżej w rubryce Francj. 
dosłowne brzmienie konwencji zawartćj 
między Favrem i Bismarkiem; o warun­
kach pokojowych niema w nićj wcale 
mowy.

Sprawa luksemburska ma już być za­
łatwioną w ten sposób między rządem 
luksemburskim i berlińskim, że Prusakom 
płaci Luksemburg 2 miljony wynagro 
dzenia za szkody (!), przyznaje prawo za 
łogi w Luksemburgu i administracji swych 
kolei. Zdaje się, że to dostateczne i ane- 
ksji już nie potrzeba,

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 4 lutego. Mensdorf za­

chorował.
Peszt 3 lutego. Prezydent gorą­

cem! słowy wspomina zmarłego mi­
nistra wyznań i oświecenia barona 
Eotvosa. Izba powstaje w  dowód 
uznania i żalu. Następuje sprawozda­
nie komisji petycyjnej, w której imie­
niu jako referent przemawia dr. Rech- 
bauer. Z kolei odczytano referat o 
obustronnych nieporozumieniach w  
sprawach budżetowych. Co do bu­
dżetu ministerstwa spraw zagranicz­
nych i ministerstwa handlu nie ma 
żadnych nieporozumień.

Berlin 4 lutego. Bismark zawia­
domił Favra, że proklamacja Gam- 
Detty paraliżuje rokowania pokojowe, 
tudzież że Faidherbe wzbrania sie 
opuścić linję demarkacyjną. Bismark 
żąda, aby Favre zaradził tym niedo­
godnościom.

Berlin 3 lutego. Ministerstwo spraw 
zagranicznych państwa niemieckiego 
irzesłało kilku państwom poufny o- 
rolnik, dotyczący przedugodnych 
mnktów pokoju, a mianowicie W ło­
chom, Austrji i Rossji; czy i Anglji 
także —  niewdadomo. Mówią, że wa­
runki pokoju nie będą tak surowe, 
mk o tem niektóre dzienniki dono-

Konflikt, jaki miał powstać pomiędzy 
delegacją węgierską i cyslitawską, zdaje 
się został w bardzo prozaiczny sposób 
usuniętym. Komisja ugodowa porozumiała 
się na „obiedzieu u ministra Lonyaya i 
Węgrzy, jak zwykle, ustąpili na korzyść 
rzeczy samej od martwej litery, przy któ­
rej się Niemcy upierali. Przedmioty, które 
za sumy zakwestjonowane mają być ku­
pione, będą przeznaczone dla całćj armji, 
ale naturalnie według dyspozycji mini­
stra wojny, który może zrobić małe vi­
rement des ranons według swego upodo­
bania, choćby na korzyść honwedów wę­
gierskich. Pokazuje się, że nietylko u nas, 
ale i w Peszcie obiadek przecina wiele 
kwestji politycznych.

Zdaje się, że delegacja rządowa w Bor­
deaux była źle zawiadomiona• i • • ----—7 ’ ’ %i i —j  —■ n lauuuiiuuci O WRFllIl-

jąwszy wykonania zawieszenia broni, przez jkach zawieszenia broni i nie wiedziała

K  u  r  s P  a  p  i  e  r  ó  w

KRAKQW 4 lutego.

L isty  zas taw n e .

Listy zast. gal. 4°/0 bez kup
” i> » • •

A kcje kolei.

Akcje gal. kol. Karola Lud 
n b „ lwows.-czer.

A kcje banków .
Akcje banku krakowski

z wpłatą 80 złr. 
Akcje banku gal. hipotecz

O bligacje.

Obligacje indemniz. galicyj 
„ poż. głod. galic, 

Bessyjskie premje z r. 1864 
„ z r. 1866

W aluty.
Srebro poi. st. za 100 złr. 

n nowe obr. 100 złr.
Bankn. poi. 100 złr............
Ruble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 tal........
Srebro nowe austr..............
B ukat ważny .....................

żądają! Płacą żądają! płacą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ..................... ------- -------
Pćłimperjały rossyjskie . . ------- -------

72 75 71 75 WIEDEŃ, 2 lutego.
79 25 78 25
87 25 86 25 Dług p a ń s tw a : Renta 5% ------- -------
86 50 85 50 „ w srebrze...........5% 67 80 67 70

„ wal. austr. spłać. 5% 58 90 58 80
Losy pożycz, z r. 1839___ 270 — 268 —

244 75 242 50 „ „ „ 1854 4°/o 89 25 88 75
191 — 189 - „ na 500 1860 5% 94 50 94 25

„ na 100 1860 5% 106 — 105 50
„ na 100 1864___ 122 — 121 85

Como................................... ■25 — 23 —
Oblig. ind. gal.............5% 73 75 73 25

------- ------- „ „ buków-----5% 73 — 72 —
Galic. p o ż y c z ,  głodowa 7% ------- ------

75 50 74 50 A kcje bankow e:

------- _ _ Anglo-austr. za 100 złr. . 213 50 213 —
------- ------- Anglo-węgierskie...........* • 81 50 80 50

Austr. k redytow e............. •257 — 256 —
Kredyt, handl. przemysł.. . 251 30 251 10

— — Dyskontowy austr............. ------- -----
— — Franco austr....................... 101 75 101 50

— — — — Krakowski hand, przem .. _ _ ------
160 50 159 — GGlicyjski kraj ow y........... _ — -------
184 — 182 50 Narodowy............. 722 — 720 —
122 60 121 — __

5 95 6 86

P l e n i ę a z  y .

A kcje ko le i:

Alfaid F ium e .........
Czeska zach. na 200 złr 

n północ. „ 150 
E lżbiety na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Bogura. 170 
Lwow.-Czern. na 200 
Północn. zach. au str.. . .
Rudolfa na 200 zir
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr
Theissbahn.......................
T ram w ay.........................
Południowa na 500 fr.. .  
Węgier, półn. wscli. 200 złr 

„ wschodnia 200 „

A kcje przem . i L isty  z a s t :
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5<y( 
Listy zast. galicyjskie 4»/

7} Z Z 5 °/,
„ „ Banku Hyp. 6°/,
„ „ Bank. Włoś. 6°/,
„ Bank. naród. M. K. 5°/„
z  z Z •̂■̂••5%
„ zast. węgierskie 5 >/2o/0 

Obligi p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk.półn. 300 fl. o/(

„ „ zachód. 300 „ 5%
„ Cesarz. Elżbiety 5n/( 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5% 
Elź. em.1862 „ „ 5»/0
Elż. „ 1869 „ „ 5%

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a.

170 75ll70 25 
247 50 
127
224 25 
2108 
190 75 
244 25 
92 50 

190 50 
198 —
162 50 
167 75 
374 —
229 —
184 —
183 30 
56 75 
83 50

107 — 
72 60 
79 — 
87 75 
87 — 
97 90 
93 25

93 25

93 50

106 75 
71 75 
78 50 
87 25 
86 50 
97 60 
93 —

93 — 
92 50

94 — 
92 50

101 —[100 60

Kol.Ferd. za 100z.MK.50/0 
„ WA. 5% 

246 50 „ „ „ (sr. pł.) 6°/o
126 50 „ Karola Ludwika na
223 75 30Q zfr, 5<y0
2104— „ „ „ 2 emisja
190 25 „ Lwow.-Czem.-Jassy
244 — x, emisja na 300 złr. 511/,
92 -  II. „ „ 6°/o|

190 -  n i .  „ „ 5°/o
197 50 „ Rudolfa na 300 złr. 6%
162 — „ Siedmiogr. 200 „ 5°/(
167 25 Rządową na 50'
373 — „ u .  emis. ~
228 50 Południow a...............
183 5o na 200 fl. sr. za 100 wa.
183 — Bony 1870 za 74 „
156 25 „ 1876 „ 76 „
83 — „ 1877 „ 78 „

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl.
ę ia ry  z 40 „
Żeglugi na Dunaju 100
Keglewicza na 10
B u d y  na 40 fl.
P a lfy  na 40 „ :
Rudolfa . . .  „ 10 „
Salm ......... „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa, 
Tryestu. . . .  „100 
W aldstein.. „ 20 
Windischgratz. 20 ,

żądają ; p ła c ą
złr. w. a.

91 251 90 75
88 50) 87 50 

103 75,103 50

103 50 103 
99 50 99 25

I
80 50 80 — 
91 50 91 — 
87 90 87 60 
90 10| 89 90
89 —! 88 50 

135 50*135

W eksle:

Augsbrg. za 100 fl. niem4Y2

’ 133 — 132 50
. 114 25 113 75
0 »9 25 89 _
o 239 - 237 _
„ 236 - 235 —
o -------- --

.162 25 161 75

98 96 —
17 — 16 _
34 — 33 —
30 — 29 —
16 50 15 50
40 — 39 —

27 — 26
122 — : 17 —

23 — 22 —
22 — 20 50

103 65 103 35

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 '/2 „ 
Paryż za 100 fr. 2 ‘/2„

Monety:
Dukaty ważne...........
N apoleony.................
Srebro.........................

LWÓW, 1 lutego. 
Indemn. galicyjska 5°/ 

„ buków . . .  6°/ 
Listy zastawne. . . .  5°/, 
T r „ • • • • 4»/,
L. zast. banku hip. 6°

* „ włościan 6°..
Pożyczka głodowa 7°/,
D ukat ważny...........
Napoleon d’or...........
Półimperjał ros. . . .  
Rubel srebr..............

z papierowy. 
Talar pruski 
Srebro ...........
WARSZAWA, 31 styczn. 
Listy zast. serji 1 . .  4% 

» z z 2 . - 4 %  
„ zastawne z r. 1869 
„ likwidacyjne.. 4% 

Poż. lot. z 1864.. 5°/f 
„ „ z r. 1866.. 5%

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . .

żąd a ją  p łacą
złr. w. a.

103 90)103 70 
91 35 91 25 

124 —|l23 90

5 86 
9 96:

5 84 
9 94

121 501121 25

73 60 73 10

80 15 79 50 
73 — | 72 50 
87 80 87 30 
86 50) 85 75

100 — ---------------

5 84 5 78
9 95 

10 12 
1 96 
1 60 
1 84 

122 75
Rs. k. 
91 16

9 87 
9 97 
1 90 
1 59 
1 83 

121 25
Rs. k.
90 83

sza. Tak np. niema wcale mowy o 
odstąpieniu okrętów.

Berlin 3 lutego. Car winszował 
cesarzowi Wilhelmowi kapitulacji Pa­
ryża, oraz wyraził nadzieję, że wa­
runki pokoju nie będą zbyt uciążli­
we dla Francji.

Berlin 4 lutego. Doniesienia dzien­
nikarskie o preliminarjach pokojo­
wych , o ile się tyczą Lotaryngji, 
Pondichery i floty wojennej, są nie­
dokładne. Prusy nie wydadzą ani 
Alzacji ani twierdzy Metz. Co się 
tyczy kosztów wojny, to Thiers swe­
go czasu obiecał 4 miliardy wyna­
grodzenia; dzisiaj zaś rachunek ko­
sztów, ułożony przez rząd pruski, 
wynosi podwójną kwotę.

Bern (w Szwajcarji) 4 lutego. —  
W szystkiego razem przeszło z armji 
Bourbakiego na terytorjum szwajcar­
skie 84,000 żołnierza; z tych interno­
wano w  kantonie Bern 12,000, w  Zu- 
richu 11,000, wW aatlandzie 8,000, 
w Argowii 8,000, we Fryburgu 4,000, 
w Lucernie 5,000, wSoloturnie 3,000, 
w Turgowii 4,000, resztę rozloko­
wano w  innych kantonach.

Bruksela ‘ 4 lutego. Mac-Mahon 
zaprzecza twierdzeniu Bismarka, ja 
koby Francuzi w  bitwie pod Worth 
używali pocisków pękających

Bordeaux 4 lutego. Między Gam­
bettą i ministrem Cremieux z jednej 
strony a JuljuszemfSimonem i Fou- 
richonem z drugiej strony zaszły 
gwałtowne sceny. Gambetta groził 
utworzeniem nowego rządu wespół 
z Ledru-Rollinem, Ludwikiem Blan­
kiem i Wiktorem Hugo. Juljusz Si­
mon zażądał od rządu paryzkiego

przysłania jeszcze jednego delegata 
do Bordeaux. B o u r b a k i  umarł .

Bruksela 4 lutego. Krąży tu po­
głoska, że król Leopold II wkrótce 
zjedzie się w  największym sekrecie 
z cesarzem Wilhelmem.

Londyn 3 lutego. Na dzisiejszem 
]9osiedzeniu zakończą się prawdopo­
dobnie dotychczasowe rokowania 
konferencyjne. Jakkolwiek rezultat 
dotychczasowy nie jest jeszcze zu­
pełnie za do walniający, jest jednak 
nadzieja, że konferencja ostatecznie 
przyjdzie do skutku (?).

Peszt 3 lutego. Na wniosek członka le- 
wicy, sejm węgierski aź do pogrzebu 

me odbywał posiedzeń.
Eo t y o s  umarł wczoraj w nocy o lltó j 

godzinie. Godzinę przed śmiercią zawołał 
do siebie syna swego i dał mu następu­
jącą naukę:

„Pozostań w iernym  zawodowi swemu 
jako profesor i nie mięszaj się do spraw 
politycznych. Jako profesor będziesz za­
wsze szanowanym i przez wszystkie stron­
nictwa zarowno wyszczególnianym. Jako 
polityk zas pomimo wszelkiej poczciwo­
ści i najlepszych chęci znajdziesz wszę­
dzie opór. Jako profesor możesz co naj- 
>vięcej mieć przeciwników, jako polityk 
będziesz miał wrogów, którzy najlepsze 

zamiary twe przed o p i n j ą  publiczną 
przewrotnie tłómaczyć będą. Pogrzeb mój 
niechaj będzie skromny; nieprzyjaciele 
moi niechaj nie mówią po śmierci mćj, 
że goniłem tylko za sławą i próżnością.0

Berlin 3 lutego. (Posiedzenie izby po- 
selskićj. ) Prezydent donosi o odbytćj po­
droży do W ersalu i o wręczeniu aaresu, 
które się d. 27 stycznia odbyło. Cesarz 
odpowiedział deputacji w sposób nastę- 
pujący „Za adres właśnie mi doręczony 
proszę izbie poselskićj moje najserdecz­
niejsze wyrazić podziękowanie. Dożyliś­
my potężnych i ogromnych wypadków, 
które mnie skłoniły do przyjęcia godno­
ści cesarza na wezwanie książąt i wol­
nych miast niemieckich. W przekonaniu, 
że powinienem był usłuchać głosu, który 
mnie powołał, błagam Boga, by mnie i 
następcom moim pozwolił to państwo zro­
bić silnćm i kwitnącćm, a przecież pań­
stwem pokoju. Chociaż na razie utrzy- 
muje się zdanie, źe walka, do którćj na­
ród niemiecki przez sąsiada swego zmu­
szonym został, wkrótce się ukończy, mu- 
szę jednak nadmienić, że jak nateraz, 
jest to tylko nadzieją i że być może, że 
nas jeszcze większe czekają ofiary, jeże­
liby wojna dalćj trwać miała. Działania 
armji i ofiarność całego narodu wyższe 
są nad wszelkie pochwały; na samą myśl 
o tćm głębokie przejmuje mnie wzrusze­
nie. Bądźcie panowie w tćj mierze tłó- 
maczami moimi w izbie poselskićj.0 Izba 
wznosi trzykrotny okrzyk: „Niech żyje!0 
na cześć cesarza.

Kursa. Wi e d e ń  4 lutego g. 2 m .—- 
5% zjednocz dług państwa 58.80. — 5% 
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.65.— 
Losy z 1860 r. 94.25. — Akcje banku 
'2L  • —  Akcje kredytowe 249.80. —
Londyn 123.95.— Srebro 121.50.— Dukat 
5.84. Lombardy 183.90.—  Losy z roku 
1864 121.50. —  Akcje franko-austrjackie 
101.25^— Napoleony 9.96y2. —  Akcje kolei
gahe. Karola Ludwika 243.75.   Akcje
kolei lwowsko-czerniow. 190. .  Akcje
iolei półn. wschodnićj 156.— .   Akcje
banku związków. (Vereinsbank) 96.— .—
Akcje banku jeneraln. 88.75.   Renta
w srebrze — Obligi indemnizacyjne
galicyjskie 73.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 208.— . —  Akcje kolei rząd. 
374.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
168.— . —  Akcje kol. Rudolfa 162.25.— 
Akcje kolei pardubickićj 174.— . —  Akcje 
kolei północ. 210.— . Tramway 183.25. — 
Akcje banku budowy 57.50. —  Akcje 
kolei wschodnićj 83.50. — Akcje kolei 
alfćildzkićj 169.75. —  Akcje banku anglo- 
wręgierskiego 80.50.

Usposobienie giełdy: złe.

R edaktor odpow iedzialny: Alfred Szczepański. 

M ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowicz.

( 3 X T a c ł e s ł a n e . )
D elikatny pokann leczniczy Revalesciere du B arry 

stawiają wszelkim lekarstwom, a mianowicie: usuwa wszystkie choroby, k tóre opór

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucow e chorobv w atm b >
iluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty asthm e k a L e f  7 ’ gruCz^ ’ 

zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę febre z a w r r ^ T  
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et node™ , V j! L , 1 głowy’

89 25! 88 92 
88 17) 87 83 
74 8 73 75

70 50 
69 —

93 60

111  —

m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , p o d a g ^  i bl adaczke2 — ^̂ 0 0 0 SUl" U’ diabete8’ 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a  na co miedzy i n n e m i L m v ^ J  ^  ™
dworu lir. Pluskow a, m arg rab in ; de B rćhaT  Świadectwo Ojca św„ marszałka

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u u • u * i  j  • •
50 razy tyle, ile kosztu ją lekarstw a. ‘ dorosłych jak o tez  u dzieci

m e Z o L  f p f 8’171Ł  Prunetto (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
du B a l i  T l  g0ZapeW m c’ i e  od “  kiedy używam cudownej R eralescićiy
moie J7n’ V i °  - m e, CZUję Wię̂ j d°]eSHwoŚci ani ciężaru 84 lat. Nogi

S,ę.Zn0WU> WZr0k m0j 0dz>'ska} dawua bystrość, tak  że nie potrzebuję więcćj 
, żołądek moj w zmocnił się tak, jak  gdybym m iał dopiero 30 lat. Słowem czuje się

m o nionyin; miewam znow kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wyciecz i pieszo,^ czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją

e arację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem:
Piotr Castelll,

B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi.
W  puszkach zawierających l/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revaleseifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiian  k

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .; w proszkach na 12 filiżanek 1 z łr 50 L oj
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10 z łr  988 g i - 11 i
20 złr., 576 filiżanek 36 złr. iU *“ •» 288 f i r a n e k

Sprowadzić można gdziekolwiekbadź za u rzeka™ ™  _



4 KRAJ z niedzieli 5 lutego.

SKŁAD NASION
dawniej

c. k. Towarzystwa Gospod.-Rolniczego 
Krakowskiego

przy ulicy ś. Jana w domu narożnym 
L  2Q 2 n a  d o l e ,

w o h ó d  od p r z e c z n i c y ,
podaje do wiadomości Szanownym Gospodarzom, 

iż sk ład  ten  z wiosną znajdą zaopatrzony

w e  w s z e l k i e  n a s io n a  g o s p o d a r s k ie ,  
w a r z y w n e ,  k w ia t o w e ,  l e ś n e ,  i t d . ,  r ó ­

w n ie ż  i  w  n a w o z y  p o m o c n ic z e .
C ern ik  Składu nasion wyjdzie w ciągu b. mie­

siąca i rozesłany będzie przy pismach czasow ych, 
jako tćż  na  każde zażądanie, bezpłatnie przesłany.

Tych zaś Szan. Gospodarzy, którzy mię zaszczy­
cają zaufaniem  od la t wielu, uprzejm ie upraszam  
o wczesne zamówienia potrzebnych im z wiosna 
nasion, mianowicie biorących takowe w większej 
ilości, by im na czas wskazany mogły być bezzwło­
cznie dostarczone.

Oprócz tego „Dom zleceń“ pośredniczy w za­
kupcie i rozprzedały  nasion krajow ych na  wywóz 
za granicę (komis), ja k  niemniej nabyw a na w ła­
sny rachunek za gotówkę, za poprzednióm nade­
słaniem  próbek.

A p r o b o w a n y

dentysta z Berlina
J. DŁUŻYNSKI,

mieszka teraz przy ulicy Florjańskiej 
Nr. 333, i-256(i2-?)

Przyjm uje przedpołudniem  od godz. 9 do 
wpół do lszój — popoł. od 2 do 4. 

Ubogich leczy bezpłatnie od 4 do 5.

O L E JE  IK

na Reumatyzm i Podagrę
( G o ś c i e c ) .  ii78(i2-i2)

D r a  L a n g a .

Zaleca się wszystkim cierpiącym: na reuma- 
tyzm, podagrę (Gościec), darcie w kościach itd.
którzy ju ż  wszelkich innych środków bezskutecznie 
używali.

Dostać m ożna jedynie  w aptekach: A. SIEDLEC­
KIEGO pod „Białym O rłem 1* w Krakowie — Z. 
RUCKERA we Lwowie — G. JOHANNIEGO w Biel­
sku. — Cena flakonu 1 złr. 20 cent. — Sposób 
użycia dołącza się do każdego flakonu.

Świadectwo.
W ielka boleść i darcie w kościach, oraz na­

brzm ienie w staw ach, zmusiły mnie w jesien i w 
r. 1869 przez dłuższy czas w łóżku pozostać.

Używanie różnych środków było bezskuteczne, 
aż kazałem  przynieść powyższy olejek Dra Langa, 
za pomocą tego Środka zostałem zupełnie wyle­
czonym i obecnie, naw et przy zmianie powietrza 
n ie czuję żadnych dolegliwości.

Stare Bielsko d. 19 stycznia 1870.
J a n  P e r s c l i l Ł e .

Prawdziwość powyższego świadectwa 
poświadczam y:

S. G. Sioxin proboszcz, G. Stefek nauczyciel.

Odbierając częste zapytania od właścicieli lasów 
i uzdolnionych leśniczych, ogłaszam niniejszym po­
średnictwo w interesie szukających posad, jakotćż  
i ofiarujących takowe, przez mój „Dom zleceń** 
w Krakowie. Ofiarujący posadę zechcą przestać 
franco w arunki służby, obszar kom plexu leśnego 
i przyw iązaną do posady dotacyę; poszukujący 
służby, obok krótkiego biegu życia, świadectwa 
fachowego wykształcenia, odbytćj p rak tyk i i z peł­
nionej dotąd służby.

Do pswrego i korzystnego przedsiębiorstwa po­
szukuje się Spólnika, obznajomionego z interesa­
mi handiowcmi tu w miejscu i w Galicji z kapita­
łem k l l l t u  t y s i ę c y  z ł r -  w .  a

J. Jerzmanowski,
Członek i urzędnik  c. k. Towarzystwa 

1446(2-3) gospod. roln. krakow.

BIURO ZLECEŃ
BWSŚliMZfMĘS

w Krakowie,
ulica Grodzka N. 112, obok kościoła ś. Idziego,

m a xaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, 
ie  z dniem 15 stycznia, r. b. uskutecznia następu­

jące  czynności z w szelką akuratnościa i natych­
m iast na  listy frankow ane odpowiada, nadm ienia­
jąc, że niepobiera biuro nasze żadnego wpisowego 
ani wynagrodzenia aż po uskutecznionym intere­

sie, i ta k ;
2. Pośredniczy p rzy  zdkupnie i sprzedaży domów, 

dóbr, lasów, fa b ryk  itp.
2. Pośredniczy w wynajmowaniu i  w najmowaniu 

mieszkań, sklepów i  różnych domów.
3. Wypożycza pieniędzy na weksle lub pewna hi­

potekę , ja k  róumież lokuje pod  bardzo korzystnemi 
warunkami.

4. Umieszcza oficjalistów prywatnych do gospodar­
stwa, buchalterów, subjektów handlowych, p ra k ty ­
kantów, nauczycieli, guwernantki, czeladników, ter­
minatorów i wszelka służbę.

5. Przyjmuje ubezpieczenia od szkód ogniowych, 
na życie, od gradobicia, zabezpieczenie przesyłek itp.

6. W ysyła wszelkie towary, meble, itp. na wszy­
stkie strony świata.

7. Udziela pewnćj wiadomości o fabrykach i  do­
mach handlowych w kraju  i za granica.

8. Przyjmuje towary i produkta w komis i udzie­
la zaliczki na takowe.

9. Udziela wiadomości o podróżach koleją żelazna, 
na statkach parowych i  żaglowych we wszystkie czę­
ści ś/wiata.

10. Pośredniczy w ugodzie pomiędzy dłużnikam i 
i  wierzycielami, tudzież w odbiorze pieniędzy.

22. Przesyła paszporta do wizy, które po  3 dniach 
doręcza.

12. Umieszcza studentóic pod  batdzo przystępnemi 
cenami z pomieszkaniem, żywnością i dozorem.

23. W ysyła każdodziennie pojazdy lub bryczki z 
zaprzęgiem do Michałowic, B arana , a w czasie ką­
pielowym do K rynicy, Szczawnicy i Rabki.

14. M a przewodników mówiących czysto po  po l­
sku , niemiecku, francusku i rossyjsku— z którymi 
wszelkie szczegóły K rakow a na żądanie zwiedzać 
można.

W tej chwili ma 9 0 . 0 0 0  złr. do ulokowa­
nia na lat 1 0  pod bardzo korzystnemi warunka­
mi na hipotekę, ja k  również ma kilku bardzo 
zdolnych oficjalistów do gospodarstwa. 1440(1-3)

z© sp ła tą  n a  ra ty

i pod gwarancją Banku dla Handlu i Przemysłu 
których najbliższe ciągnienie w d. 15 lutego r. h.

s p r z e d a j  e

d i
1449(1-3)

NI. D W O R S K I
w  I i r a l c o w i e .

W . U J H E L Y I jun.,
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  «3". Z .  t J j ł i e l y i ,

osadza

Z ę b y  s z t u c z n e  p o d ł u g  n a j n o w s z e g o  s y s t e m u  —  a  w y k o n y w a :  

P lo m b y  z ł o t e m ,  k o m p o z y c j ą ,  p la t y n ą  i  c e m e n t e m ,

O p e r a c j e  n a j d o s k o n a l s z e m i  in s t r u m e n t a m i a m e r y k a ń s k ie m i .  1398(6-8) 

gfljr- Przyjmuje cd godziny 9 do 12 i od 2 do 4. - * s  

Operuje uk, biednych bezpłatnie.

W tt-  Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza,
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i-m

® .-a

- s  ® a  
p3 r°  V.

STACJE MĘKI PAŃSKIEJ
w ykonane według sławnych kompozycyj w sztuce biegłych, ja k  Fiihricha, Fortnera, 

Overbecka itd. najznakom itszych akadem ickich sztukmistrzów.

I. O b r a z y  o le j n e .
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I. W ydanie, wielkość obrazu 20” — 15” , wykonane według znanych i pięknych 
kompozycyj professora F o rtnera  al fresco, w kościele ś. Ludw ika w M ona­
chium. Cena bez ram ............................................................................... ....................
Z szczególnie trwałemi i pięknemi złotemi ramami i ozdobami.......................

II. W ydanie, wielkość obrazu 28” — 20” bez ram .......................................................
Ż szczególnie trwałemi i pięknemi złotemi ramami i ozdobami.......................

III. W ydanie, wielkość obrazu 36” — 28, bez ram .........................................................
Z ramami i ozdobami ja k  wyżćj.................... ...................................................................

100 złr. 
170 „
175 „
225 „
250 „
350 „

ti>= bC
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II.
IY. W ydanie, wielkość obrazu 

Z ramami i ozdobami

D r u k i f a r b a m i  o le j n e m i.
20” — i5 ” według kom pozycji Fortnera, bez ram. . .
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ROLNIK

czasopismo dla gospodarzy wiejslŁich

OKGAN URZĘDOW Y

c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego,
redagowany przez

A ntoniego Jatołonow skiego,
V ice-Prezesa Tow arzystw a Gospodarskiego Galicyjskiego.

rogi ozdobne.........................................................................................................  105 „
V. W ydanie, wielkość obrazu 261/2” —  19” bez ram ................................................................ 55 „

Ż ramami i ozdobą..........................................................................................................  l i o  „
VI. W ydanie, wielkość obrazu 36” — 28” bez ram .............................................................. 175 „

Z pięknemi złotemi ramami ...............................................................................................  230 „
Oprócz wyż wzm iankowanych wydań, dostarczani Stacje Męki Pańskiej olejno m a­

lowane, wielkości według upodobania, z gw arancją najdokładniejszego wykonania — i po 
najum iarkow ańszych cenach.

Ze moje Stacje Męki Pańskiej w każdym  względzie szanowną zam aw iającą publi­
czność zadowolniają i wszystkim wymogom odpowiadają, zaświadczą najw yżsi dostojnicy 
duchowni.

P róby tych obrazów posyłam  natychm iast do łaskaw ego obejrzenia.
W yjątkowo zezwala się na  wypłatę ratam i i w ogóle n a  przystępne w arunki ze 

strony kupców. — M ając ustawicznie większe zasoby Stacyj Męki pańskiej w moim składzie, 
jestem  w stanie wszelkim życzeniom natychm iast zadosyćuczynić i polecam się łaskawym 
względom.

Następnie przyjm uję zamówienia na  olejno malowane obrazy świętych — obrazy 
do ołtarzy i do chorągwi, i t . p. według upodobanej wielkości i po najum iarkowańszych 
cenach. Skład obrazów

Ja n a  HeindLla
2386(5-6) W iedeń, Stephansplatz Nr. 7 im Fiirst-erzbischoftlichen Palais.

Rozpoczynając z dniem 1 stycznia 1871 roku czwarty rok swego wydawnictwa, 
redakcja ma sobie za obowiązek wyjaśnić w krótkości zasady, którem i się w układzie 
i dążnościach pism a swego kierow ała.

Rolnik przez cały czas istnienia swego sta ra ł się wyjaśniać działania w zakres 
gospodarstwa wiejskiego wchodzące ze stanowiska najnowszych badań i doświadczeń 
naukow ych, podaw ał czytelnikom swoim wiadomości o najnow szych sposobach up ra­
wy, o najdoskonalszych maszynach, o ile takow e dla gospodarzy naszych najskutecz­
niej szemi okazywać się mogły.

W  treści swej unikał Rolnik najstaranniej wszystkiego, co, jako  n ienadające się 
do stosunków krajowych dla nas niepraktycznem  okazaćby się musiało.

Cel ten  m ając na  w zględzie, podaw ał Rolnik bądź oryginalne artyku ły  współ-
Draeowników awilich boJź  t« i  tłóma<-.-/.i»no lub «trGH'/.oanuo artykuły  pism Roaporlarskl eh
zag ran icznych , w Iftorycn ty le  cennych  zn a jd u je  się w iadom ości.

Redakcja dodawała ilustracje, ilekroć do zrozumiałości wykładu okazywały się
one potrzebnem i.

Szerokie koło współpracowników, do których redakcja zalicza całe grono pro­
fesorów gospodarstwa wiejskiego w D u b lan ach , wielu znakom itych gospodarzy p rak ty­
cznych, jak o  to : Kazim ierza hr. W odzickiego, H enryka Sławińskiego, Eustachego 
Rylskiego, Teofila Ostaszewskiego, dalej w ielu na  polu piśm iennictwa gospodarskiego 
znanych, jak  A. Lnbomeskiego, Al. K ohna i innych, zapewnia redakcji siły odpowie­
dnie, które je j dadzą m ożność wypełnienia zakreślonego program u.

W yjątki z treści ostatnich trzech półroczy, które tu  podajem y, okażą, o ile re­
dakcja celu swego dopiąć usiłowała. Tom V.: Ó nawozie z ie lonym .— O wycieńczaniu 
roli roślinam i i byd łem .— O ulepszaniu ro li.— O naj właściwszćj porze żęcia zboża .— 
Stosunek niektórych fizykalnych przymiotów ziemi do produkcji roślin. — Uboczne ko­
rzyści ze Stawów. — Chów bydła w Galicji. — O uprawie ziemniaków. — O wydosko­
naleniu zbóż systemu H allena. — Przeglądy pism gospodarskich.

Tom VI. Gleba i jć j wpływ na uprawę roślin .— K ilka myśli o tóm, ja k  nam 
teraz gospodarować wypada. — 0  dźwigniach hodowli bydła. — O solach potasowych. 
— 0  żniw iarkach — Ocenienie teorji zwrotu L iebiga ze stanowiska ekonomicznego. — 
O chowie koni roboczych. — O zakładaniu  lucerników. Sztuczny chów ryb. — Szcze­
pienie ospy u  owiec.— O m ułach, ich użytku i chowie. — O rka p łask a .— Rozpoście­
ran ie  obornika w p o lu .— Sól jak o  pokarm . — W zorowa gorzeln ia .— Siewnik taczko­
wy do koniczyny. — Przeglądy pism gospodarczych.

Tom VII. O produkcji wełny w stosunku do karm y i do rassy ow iec.— O wy­
chowaniu c ie lą t.— W artość gn o ju .— D obór i użycie nawozów pomocniczych, ja k  zgo­
dnie z nauka najpraktyczniej przeprow adzić.— O zbiorze i wyprawie ln u .— Zbiór zbo­
ż a .— Nowsze doświadczenia i postępy w gospodarstwie w iejskićm .— O handlu lnem .— 
O nawozie podług L iebiga. —  Zachowywanie się roli w stosunku do wody i ztąd wy­
nikające wskazówki dla p rak ty k i.— O krzew ieniu się z b o ża .—- Nieco o uprawie ziem 
piaszczystych. — W skazówki praktycznego zastósowania sztucznych nawozów. — Gos­
podarstwo pastwiskowe i trzym anie bydła na stajni. — M aszyny gospodarskie i ich uży- 
ęie. — W spółzawodniczę próby kosiarek w A rn au .— K artoflarka system u H ansona. — 
Żniw iarka M arsha.— Przyrząd Am erykański do pojenia cieląt.

„ l ^ o ł r r i l Ł * 4 wychodzi w miesięcznych, czteroarkuszowych zeszytach 
z ilustracjami w tekście i tablicami.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie. Rocznie 4  złr. — Półrocznie 2  złr.
Ogłoszenia i artykuły  należy adresować do Administracji „ H . o l n . i l Ł a “  

w księgam i Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

T - I T A L ,

;S?fiAo
teuuw

Ogniotrwałe, miernicze aparaty na petroleum
z  c .  k .  w y ł ą c z n i e  u p r z y w .  f a b r y k i

JANA SCHMIDTA.
;jlś Skład i Komptoar: Stadt, Kollnerhofgasse, Nr. 4 w Wiedniu.

T a k i e  w y r a b ia m  1257(7-20)

I  nader praktyczne pompy na petroleum,
d z ia ła j ą c e  p o d w ó j n ie  i p o j e d y n c z o .  

C e n n iK i z  r y s u n ic ie m  g r a t is .
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najwyborniejszy środek domowy
przeciw febrze wszelkiego rodzaju, chorobie morskiej, słabemu trawieniu, kurczowi 
żołądka, drażnieniu żółci, wymiotom, kurczom w niższych częściach cia ła , przeciw 

zatrzymaniu moczu, bezsenności, etc. etc, skutecznie działający.
Cena 1 flaszki I . wielkości 6 5  kr. w. a. — flaszki II. wielkości 5 0  kr.

M p p ,  t a m 2 S ) M S D t o ® a i )
( p r e p a r o w a n a  w ó d i c a  F r a n c i s z k a : )

środek uzdrawiający.
W edług broszury wynalazcy Mr. W iliam a Lee jed y n y  środek przeciw nastę­

pującym  chorobom:
Przeciw zastarzałym uszkodzeniom, oparzelinom i innym ranom, chorobom 

na raka, zapaleniu ócz, porażeniu, przemarznięciu, bólowi zębów, głowy i uszu,
szczególnie zaś r e u m a t y z m o w i .  Je s t niemniej w ybor­
nym środkiem do czyszczenia zębów, gdyż nietylko nadaje połysk takow ym , lecz 
także wzmacnia dziąsła, podczas gdy po ulotnieniu się alkoholu z ust nie cuchnie i 
sprawia czysty smak.
Cena jednej flaszki I. wielkości 80 kr. — flaszki II. wielkości 40 kr.

W skazówki do używ ania dodaje się w języ k u  węgierskim i niemieckim przy 
1363(3-3) preparatach  bezpłatnie.

W E R T H E R  &  B R A Z A Y ,
Peszt, L andstrasse Nr. 26.

Dostać m ożna niemniej w Krakowie, u p. E. FUCHSA; we Lwowie, u  p. 
ZYG. RUCKERA; w Kołomyi, u p. SIDOROWICZA; w Czerniowcach, u  pp. C. v. ALTHA, 
KRZYŻANOWSKIEGO i WISSMANA; w Wadowicach, u p. UHMA.

KURCZE EPILEPTYCZNE
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  I Ł i l3 .A s o Ł ) L  Berlin 

152 Louisenstrasse 45. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (203-300)

- W  I L H E L  M’A

Imw mpimąm s O M i d
n a  gościec i reum atyzm .

Tysiąckrotnie doświadczane z zupełnie dobrym skutkiem w gośćcu, w reumatyzmie, we 
wszelkich zastarzałych ropiacych ranach, wysypkach skórnych i  wrzodach rupturowycli. Szczegół- 
nićj zaś skutkują w nabrzmiemach wątroby i  śledziony, ja ko  tez w hemoroidach, 10 żółtaczce, 
w bolach nerwów, w boleściach zoładka, wzdęciach i  zatwardzeniach, w polucjach i w białych  
upławach etc. etc. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia po  użyciu wspomnianych ziółek zu­
pełnie ustepuia. Ponieważ ten środek wewnętrznie używany cały organizm czyści i  wselkie p ie r ­
wiastki chorób usuwa, dlatego poleca sie ja ko  jedyny i pewny.

Liczne świadectwa, uznania i listy pochwalne, któ)'e na zadanie gratis sie rozsyła , potwier­
dzają powyższe orzeczenia.

Szanowny Pan Franciszek Wilhelm. Aptekarz w Neunkirchen
Cierpiałem tak dotkliwie na gośćdec po  lewej stronie krzyza i w nodze, ze niemogac pie- 

szo chodzić, musiałem p rzy  doglądaniu roboty wózkiem jeździć. Od czternastu tygodni męczyła 
mię ta choroba; przeszło 'iO złr. wydałem, a nic doznałem najmniejszej u lg i— W  tćm polecił 
mi jeden  z murarzy herbat Wilhelma, którą biorąc z apteki p . Wilhelma, z bardzo dobrym skut­
kiem j  j  uzyu atem. 1 o zazyciu trzech paczek tćj krew czyszczacćj herbaty Wilhelma przeciw  
gościowi % reumatyzmowi zupełnie wyzdrowiałem.

ę het hate mogę zatem wszystkim cierpiącym na gościec zalecić, mnie bowiem nic innngo nie 
pomogło, ja k  tylko wyżćj wspomniana herbata.'' Józef Hakel

nadzorca m urarzy u  p. Sćhro lenbergera , architekta w Schottwien.
Wielmożny Pan Franciszek Wilhelm. Aptekarz w Neunkirchen.

Wiedeń dnia 5 Lutego 1870. 
i 7, i Panu przyczynę mego cierpienia, jalcotiż zbawienny i rychły skutek Pańskiej
herbaty za którą Panu niewymownie jestem wdzięczny.
M o l e  ”a i hI  * Ż Mno c^™ » n ą  wysyppką, która się także i  na czole pokazała
Mozesz sobie Pan wystawić, jak. wyglądałem, podczas gdy wprząo cieszyłem sie najzdrowsza cera.

o zazyau o miu paczek paóskićj uzdrawiającej herbaty zginęła wysypka zupełnie, chociaż 
nie zachowywałem przytćm  scisłćj dyely. Tym  zbawiennym środkiem p ^ H w  gościowi przeciw  
reumatyzmowi herbaty Wilhelma z a s lź y łe ś  Pan na wszelką wdzięczność i z tćj L y c z u n y  Zlecam  
ją  a emu. iszę się z najgłębszym szacunkiem i z największą wdzięcznością.

N . B. A. H. b. k: k, vón U.
Riechciej P an mego nazwiska w zupełności ogłaszać.

Ostrzega się przed sfałszowaniem.
A y  zapon  sfa owamu, każda paczka tćj herbaty opatrzoną jest prawnie moja marką i  firmą.

raw ziwa crf™  czyszczącą herbatę na gościec i reumatyzm można jedynie tulko w pierw-
J międzynarodowej Wilhelma fabryce dostać lub w składach dziennikami przez niego ogłoszonych, 

na pacz a na 8  dawek rozdzielona i  według przepisu lekarza n r urząd zona z opisem
w rozmaitych językach kosztuje złr . 1. -  osobno za markę i pakunek 10 cent. "

, Następujące składy m aja prawdziwą Wilhelma herbatę:
Kraków, JO Z E F  JA H N ; ąp teka JÓ Z E FA  TRAUCZYŃSKIEGO, Przemyśl, J .  GAJDECZKA : 

I grnow. W ILLOGORSIU W . T. A. — Kamionka Strum iłowa, ZAW AŁKIEW ICZ.
Uprocz tego znajdują sie we wszystkich m iastach innych krajów  koronnych 

składy tćj herbaty. 1232(12-12)

Garantie fiir neu, complet und 
fehlerfrei!!!

D ie P reise  sind in osterr. W ahr. in  B anknoten 
gestellt.

Die Erde und das Meer. nat irhistorisches Pracht- 
werk, 410 gr. Octavseiten, mit selir vie len Abbildun- 
gen. 1866, elegant, nur 2 f i . — Der Ocean, seine 
Geheimnisse und W under, naturhistorisches Pracht- 
werk, 3 00  Octavseiten, Text mit sehr vie len Illusłra- 
tionen, nur 1 fl. 6 0  kr. — Eine andere Welt, von 
PHnius dem Jungsten, mit vielen Jllustrationen, den 
beriihmten B ild em  v. Orandville, Prachtwerk, Quart, 
2 vj^ f l . — Edelsteine deutscher K unst und ŹUchtung 
in  W ort und B ild  m it 24 brillanten Kunstblattem  
(jedes ein MeisterwerkJ, vielen Jllustrationen und vor - 
zuglichen Erzdlungen. E in  grosser dicker B and  in 
Quart, hóchst elegant gebunden, S fl. — a. Bibliothek 
deutscher Original-Bomane, 10 dicke grosse Bde., O- 
ctav, Ladenpreis 20 fl., f u r  nur 2 fl. b. Neueste 
Bibliothek historischer Romanę der besten deutschen 
Schriflsteller, 12 dicke grosse Bdnde Octav, Laden­
preis 3 0 f l . ,  f u r  nur S f l .  — Geschichte des Rabbi 
Joschua  Ben Jo se f  Hannotzri, genannt Jesus Chri- 
stus. Einzig wirklich wahre nud naturliche Geschichte 
des grosen Propheten von Nazareth gross Octav, 3 
A. (E in  seltenes und hóchst intercssantes W erk.) — 
Das 6 und 7 Buch Mosis, das ist Mosis magische 
Geisterkunst, das Geheimniss aller Geheimnisse, wort 
und bildgetreu nach einer altcn B andschrifl des 
Papstes Gregor m it 33 Kupfertafeln sammt einem 
wichtigen Anhange (dieses hóchst interessante W erk  
ist nur in  wmigem Exemplaren gedrukt und daher 
sehr selten), friiherer Preis 16 f l . ,  f u r  nur 5 
f t . ! ! !  — Paul de Cocks humoristische Romanc. 
Beste illustrirte Prachtausgabe, 5 0  Theile mit 50  
feinen B ildem , 7 fl.  — Erhohlungsstunden, be- 
lehrende Unterhaltung in Erzahlungcn und Geschich- 
ten mit B ildem , 3 6 0  Seiten stark, gr Octav, sehr 
elegant 1 fl. 20  k r  —  Der grosse Anegdotenschatz 
in 1000 hrmoristu-chen Erziihlungen, Gedichten, A- 
negdoten, Puffs etc., 10 Bde. gr. Octav, nur 2 f l . — 
Neuester Venusspicgel mit Abbildungen (versiegelt), 
1 fl. 8 0  kr. — Sophie Schw artz’s Romanę aus dem 
Schwedischen, 118 Bde. 7 fl. 60  kr. — Das Reich 
der Luft, naturhistorisches Prachtwerk, 432 gr. 0 - 
ctavseiten m it sehr vielen Abbildungen, 1866, elegant, 
nur 2 f l•— Bibliothek ausgewdhlter Erzd/dungen von 
Hacklander, Hofer, Gerstdcker, Fanny Lewald, Wil- 
dermuth, 24 Bde., gr. Octav, sehr elegant, 7 fl.  — 
Di Fortpflanzung des Menschen und die heimlichm  
Gewonheiten beider Geschlechter, mit 24 f a n  litho­

graph. Abbildungen, 3 fl. — D r. Heinrich, voll- 
stłindiger u. sicherer Selbstarzt j u r  alle Geschlechts- 
kranke (versiegelt), 2 f l ' — D r. Morel, das Ge­
lt l imn is der Zeugung, 2 fl. — D r. Warston, die 
Heilung geheimer Krankheiten und selbstverschulde- 
ter Schwdchen, 1 fl. 5 0  kr. — D er Ehespiegd (ver­
siegelt), 1 fl. —  Eugen Sue’s Romane, hubsche deu- 
sche, Kohinets-Ausgabc, 128 Bdnde, 8  f l . — Walter 
Scott’s Romane, deutsch, neue elegante Ausgabe, 108  
Bdnde, 9 f l .— Geschichte der Kriege O esterreichs 
gegen Preussen von 1740 bis 1866 , 2 0  Theile, gr. 
Octav, m it 20  saubem Stahlstichen, 2 fl. 5 0  k r . —  
Der Kreuzzug der Schwarzen, lidchst interessant, 2 
Bdnde nur 1 fl. —  Spanien und Portugal, historisch- 
romanlvtch, malerisch, 5 0 0  Seit., gr. Octav, mit 12 
Prachtstahlstichen, nur 1 f l . l )  Schiller’s sdmtl. Werke, 
neuste vollstiindige Originalausgaht. 1871. 2) Goethe’s 
Werke, Origina'ausgabe, 12 Bde. 3) Kurz und  Pal- 
damus, deutsche Dichter und Prosaisten, 2 dicke 
Bdnde, 1345 Seiten stark, nebst 28  Portraits. 1866  
Alle 3 W erke zusammen nur 6 fl. —  Die Dresdener 
Gemalde-Gallerie mit 25 Photographien der belieb- 
testen B ilder derselben, eleg. gebunden, m it Gold- 
schnitt, 4 fl.  — Jd a ’s Memoiren, 4  Bde., 2 fl. — 
Grecourt’s Gedichte, 2 fl. — Die Sinnenlust, 3 fl. — 
Modcme Siinden, 3 Bde., mit K u p fem , 2 fl. — Die 
Damenwelt des leichtfertigen Hercogs von Orleans
1 fl. 5 0  k r .— D ie Berliner Demi-Monde, 4  Bde, 2 
fl. —  Gratien-Album, mit 24 saubern Photographien 
4 fl.— Don Juan-Album, mit 24 saubem Photogra- 
pien, 4  f l . — Olga und Lottchens Erlebnisse, 4 B d e . ,
2 fl. H ulda und F anni’s Abenteuer, 4  Bde., 2 f l .—

Lebsn triu,,- T&nxcrvn, 2 Bde. nebst. K u ­
p fem , 2 fl. — Das weltberiihmte echte Dfisseldorfer 
Kiinstler-Album, gross. Prachtkupferwerk ersten R a n ­
ges, mit Text und zahlreichen Kunstblattem  dervor- 
ziiglichsten Kiinstler (jedes B latt ein Meisterwerk), 
Quart, pomposer Prachtband m it Goldschnitt, 5 fl. 
—  Flygare Carlen and Fridrike Bremer, ausgewahlte 
Romane, 30 Bde. 2 '/2f l . — Polizei-Geheimnisse und  
der Jezuit, hiichst interessanter Roman aus der Neu- 
zeit, 5  Bdnde, gr. Octav 2 fl. —  Rafael-Album, 
mit 24 prachtvollen Photographien R afael’scher M et- 
sterwerke, elegant gebunden, 4  fl. —  Alexander Du­
mas Romane, hubsche deutsche Cabinets-Ausgabe, 
128 Bdnde, 8  fl. — Malerische N aturgeschlchte der
3 Reiche, 750 Seiten Text mit 350  prachtvoll colo- 
rirten K u p fem , Prachtband, 3 fl. —  1) Lessing’s 
Werke, elegante schóne Octav-Ausgabe, 2) Korner’S 
sdmtliche Werke, Prachtband, 3) Prutz Gedichte, 
Original-Prachtband mit Goldschnitt. Alle 3 Werke 
zusammen 4 fl. —  Cooper, Capt. M arryat’s  und  Fer­
ry’s ausgewahlte Romane, 34 Bde., 2) Arming, die 
Wiellinger groser historischer Roman, 3 Bde., (wel- 
cher allein im Ladenpreis 8  fl. kostet. Alle 4 Wer­
ke zusammen 2 'j2 fl. — Illustrirte  Mythologie aller 
Volker 10 Bde. m it 3 0 0  Jllustrationen, nur 2  f l .—  
Heinrich Zschokke’8 humorische Novellen, 3 Bde., 
Octav 2 fl. 8 0  kr. — George Sand’s Romane, 75 
Bde., S f l .  — Der illu strirte  Hausfreund. Scherz 
zur Unterhaltung und Belehmng, 2 Bde., m it 140 
feinen Stahlstichen und Jllustrationen, 1870, nur 1 
fl. 20  h  1) W eber’s Demokritos, neueste Ausga­
be, gr. Octav, 2) Karl Beck’s Gedichte. Original- 
Praclitband m it Goldschnitt, beide Werke zusammen 
nur 2 fl. 5 0  k r . — Das echte Buch der Welt, gro- 
ses Prachtkupferwerk m it 4 8  prachtvoll colorirten 
Stahlstichen u. vielen 100 Jllustrationen, Quart, 3 fl.

M i i s i l L a i i e r L .
Der m usikalische H ausfreund, Festgabe fur ge- 

iibte Spieler, 18 elegante Salou-Compositionen ent- 
haltend, 2 fl. — W eber-Album, 10 brillante Origi- 
nal-Compositionen von W eber, T au b e rt, Spohr, 
M eyerbeer, Kiicken u. s. w. n u r 2 fl. — Grosses 
Ham burger Tanz-AIbum fur 1311, das groste exi- 
stirende, 60 Seiten stark, 2 fl. — Schubert’s 80 
Lieder, (Midlerlieder. W interreise etc.) zusammen 
nur 1 fl. 60 kr. — Walzer-Album. 6 der beliebte- 
sten, brillanten W alzer von Godfroy, F au st etc. 
enthaltend, 2 fl. — Album, m tt 50 der beliebtesten 
Opernmelodien, 2 fl. — Die beliebtesten Opem  
der Gegen wart: R obert, Norma, Stradella, T rouba­
dour, Stumme, Nachtlager, Don Juan , Regiraents- 
toch ter, Freiachtttz, Z igeunerin, Afrikanerin, M ar­
tha. Alle 12 zusammen 5 fl. — 30 der neuesten, 
beliebtesten Tanze, einzeln a  15 kr., zusamm en 
2 fl. — Salon-Compositionen, 26 der beliebtesten 
Piecen von Ascher, Jungm ann, M endelssohn-Bar- 
tholdy, Richards u. A. Ladenpreis 8 fl., n u r 2 fl.— 
Jugend-Album fiir 1871, 30 beliebte Compositionen 
leicht und brillant arrangirt., prachtvoll ausgestat- 
tet, 2 fl. — Festgabe au f 1871, in 28 beliebt. Com­
positionen, brillantes Featgeschenk fur Jederm ann, 

fl. — Tanz-AIbum au f 1871, 36 beliebte neue 
Tanze enthaltend, sehr elegant, 2 f l .  —  W inter- 
freuden fu r 1871, in  25 der beliebtesten Tonstuc- 
ke, sehr elegant 2 f l .  — Opern-Duette fflr Violine 
und Piano in 12 belicbten Opern, susammen nur 
2 f l .  —  50 der neuesten und beliebtesten Tanze 
fu r Violine, leicht a rran g irt, zusammen 2 f l . — 
Dieselben mit Piano-forte-Begleitung 4 f l .  — Tanz- 
AIbum fflr Violine fiir 2872, 2 fl. — Des Pianisten 
Hausschatz, 18 brillan te Original-Com positionen 
der beliebten Componisten Godfroy, Harm ston, 
Kafka, Richards, u. s. w. nur 2. fl.

Gratis erhalt jeder ;Z L a“. £
vollen Zugaben zur D eckung des geringen P orto ’s 
bei Bestellung von 6 f l .  u. 10 f l .  nock neue W er­
ke von A uerbach, M iihlbach, illustrirte W erke u. 
C lassiker etc. gratis.

NB. D irecte B estellungen un ter Beifflgung des 
Betrages in osterreichischen B anknoten (Postvor- 
sckuss wird hieselbst abseiten der Postanstalten 
nach den k. k. Ssterreichischen S taaten  nicht er- 
theilt,) vverden sofort prom pt ausgefiihrt.

Siegmimd Simon in Hamburg
Biicher-Exportenr, 1408(2-3)

3 1  grosse Bleichen 31.

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


